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j l j t d p o w i y d z i  n a  a p e l  b u d o w n i c z y c h  h u t y  i m .  B o l e s ł a w a  B i e r u t a

Budowniczowie Wytwórni Materiałów Ogniotrwałych w Nowej Hucie 
Zobowiązali się przedterminowo o d d a ć  do rozruchu 
Zespól fabryk produkujących wyroby szamotowe

Załoga K om b ina tu  Nowa

Detagaci 
„Czerwonej Woli”

Zebrana m łodzież „K asp rza­
ka “  i delegaci m łodzieży z Za­
kładów  W ytw órczych Lam p 
E lektrycznych Z B M W -l oraz z 
Zakładów  im. K. Swierczew- 

I skiego w yb ra ła  spośród siebie 
jdw óch  delegatów na Festiwal.

Pierwszym  delegatem w yb ra ­
ny został przodujący ,  tokarz z 
dzia łu  PD-2 — zetempowiec Zy­
gm unt Tarasiński. Z jego na­
zw iskiem  w dużej m ierze zw ią ­
zany jest w ie lk i przełom, ja k i 
dokonany został w  w yko n yw a ­
n iu  p lanów  przez Zakłady im. 
Kasprzaka.

W ubieg łym  roku  Zakłady nie 
w yko n yw a ły  planów. W  stycz­
n iu  br. Tarasińsk i tw o rzy  spo­
śród na jo fia rn ie jszych m łodych 
robo tn ików  brygadę szturm ową, 
k tó ra  rozum iejąc ważne znacze­
nie, ja k ie  ma p rodukc ja  ich za­
k ładów  dla  naszej gospodark 
—  staje do p racy na „w ąsk im  
gardle“  —■ w  dziale m echanicz­
nym  — po norm alnych godzi-

Z O F IA  P IA S E C ZN A

ce L ic . Pedagogicznego, Szkół 
Ogólnokształcących: im . Kono- 

| pn ick ie j, Kasprow icza i w ie lu  
innych. G dy padła kandydatu- 

I ra  kol. B arbary  Kozak, po o - 
j klaskach sala przycichła .

K o l. B arbara  Kozak —  przo- 
| du jąca uczennica, ak tyw is tka  

Z M P  czynnie pracuje w  szkol-
flliu
kije SZczeSólnie

obecnie budową 
ly ^ n> M ateria łów

mocno intere-- 
W y- 

O gniotrw a
‘¿oj ’ ^ z*e rozpoczął się decy- 
izi6Ą etap r °bót. Zb liża się 
łfjon’ «W któ rym  len ogromny 

,**bryk ma włączyć się do 
tlic? ,cii- D latego też budow- 
blo9 'Vle W M O p ie rw s i w  Kom - 
*"’an'le odpow iedzieli na we­
lin, J® budowniczych huty 
kaj ° '*s law a B ieruta, przyrze- 
»ozry Orzedjprm inowo oddać do 
^'iar "  zcsPÓl fa b ryk  produ- 

w yroby  szamotowe, 
to« ^0 dn i przed term inem  

an°w iłą  załoga W M O  za­

kończyć budowę i oddać do roz­
ruchu: w ydz ia ł zapraw i skład 
surowca w raz z rozdrab ia ln ia - 
m i g lin y  i szamotu.

Na 30 dn i przed term inem  ma 
rozpocząć wstępną produkcję 
inny  w ie lk i ob iekt — m łyn ów - 
nia w ydz ia łu  szamotowego.

Rozpalenie części pieców na­
stąpi na 30 dn i przed term inem , 
a reszty pieców na 15 dn i przed 
term inem .

W ykonanie tego postanowie­
nia zagwarantowane jest setka­
m i indyw idua lnych  i zespoło­
wych zobowiązań, k tó re  podej­
m ow ały brygady i poszczególni 
robotn icy W MO.

Załoga śląskich Zakładów Przemysłowych 
przGd terminem wykona zamówienia dla Nowej Huty

t t l ^  ^ s lk ie j  ogólnozakładowej 
fl-iw załoga Śląskich Zakla- 
tier Przemysłowych, która 
Ern ^  * w  w oj. s ta liro j. stalinogrodz- 

rozpoczęła pracę na upo- 
Vi¿d0^’anych normach, odpo-

*tt«l
> k ,

Kuty -1.a*a na ap*l budowniczych 
ły ty  Bolesława B ie ru ta
fo jn ^ ^ k ła d ó w  ta i. S ta lina  w

Ku L  n- załogi k o tła m i 1 k il-  
K nMc*h dz ia łów  zobowiąza- 
km.,' 'S ko n a ć  przed le rm fic m  

Me zam ówienia dla bu­
r y c h  Now ej H u ty  pray

jednoczesnym, pe łnym  zrea li­
zowaniu innych zamówień.

W ydzia ł mechaniczny posta­
n o w ił podnieść przeciętną w y­
dajność pracy o 5 proc., w yko­
nać poza planem 2,5 tony w y ­
robów obrabianych na toka r­
niach, a ponadto jeszcze w  cią­
gu czerwca i w  lipcu wykonać 
dodatkowo wszystkie prace dla 
Now ej Huty. Równocześnie, 
rea lizu jąc hasło W ik to ra  Saja, 
załoga w ydzia łu  mechanicznego 
postanowiła nie wypuścić ani 
jednego braku.

n is ław  C iesielski. W im ien iu  
brygady zobowiązuje się on do 
22 lipca wydobywać codziennie 
125 ton węgla, zam iast 118 ton.

Służba przewozu dek la ru je
przyśpieszenie transportu , b ry ­
gady chodnikow e oddziałów
przygotowawczych m ają  przebić 
ponadplanowo 130 mb., załoga

sortow ni obniży zanieczyszczenie 
węgła.

Przodująca w  Zagłębiu W a ł­
brzyskim  załoga kop. „V ic to r ia “  
wśród entuzjazm u pode jm uje 
zobowiązanie ogólne wydobyć 
do 22 lipca ponad plan 3.200 ton 
węgla, a do końca I I I  kw a rta łu  
br.t — 4.G00 ton.

Robotnicy PGR Strzegom, pierwsi spośród robotników 
rolnych odpowiadają na apel budowniczych huty 

im. Bolesława Bieruta

łon węgla ponad pian Ili kwartału zobowiązali się 
wydobyć górnicy kopalni „Victoria“

^ c z y s ty m  zebraniu zało-
kpaln| „V ic to r ia “ , podjęte
t>udiowniczych hu ty  im . Bo-

lesława B ieruta, p ierwszy podej­
m uje zobowiązania przodujący 
rębacz x brygady K ioska — Sta-

Spośród rob o tn ików  ro lnych 
p ierw si na apel budowniczych 
kom binatu hutniczego w  Często­
chowie odpow iedzieli robotnicy 
zespołu PGR - Strzegom w woj. 
w rocław skim .

Załogi 14 gospodarstw, wcho­
dzących w  skład tego zespołu, 
przez lepsze w ykorzystan ie  ma­
szyn, w ykorzystan ie  w łasnych 
rezerw s iły  roboczej ł zwiększe­
nie w yda jności pracy postano­
w iły  skrócić zaplanowany czas 
koszenia, zwózki, om łotów , po- 
doryw ek I siewu poplonńw oraz 
wykonać te prace s tarann ie j niż 
w  latach poprzednich.

Po podjęciu zobowiązań przez 
poszczególne gospodarstwa od­

było się zebranie ak tyw u  zespo­
łu, na k tó rym  podsumowano 
poszczególne postanowienia i 
uchwalono zobowiązanie całego 
zespołu Strzegom. P rzew idu je  
ono w ykonan ie  wszystkich za­
planowanych prac żn iw nych  w  
27,5 dn i, zamiast, ja k  p lanow a­
no — w  30 dn i. W  ciągu lipca

nach pracy. Dzięki niezwykłe j- j nym  k 0}e sportow ym , w  LPŻ. 
¡o f.a inosci ..szturmowców ¡Jes t dobrą koleżanką, k tóra 
p lan za styczeń został w ykona- ; o fia rn ie  pomaga w  nauce słab-
ny - . , „  . ! szym. G dy przewodniczący ze-

D rug im  delegatem n a _ Festi- i b rarj j a poddaje kandydaturę 
w al w ybrano młodego inżyniera i Kozak pod głosowanie — 
wychowanego i wykształconego 
w  Polsce Ludow e j -— Zofię Pia- 
seczną, córkę robotn ika.

Znają ją  w  zakładach wszyscy 
ja ko  ak tyw ną  cz łonk in ię  ZM P, 
wiedzą, że bierze udzia ł we 
współzaw odnictw ie , że o fia rn ie  
pracuje obecnie p rzy  u rucham ia­
n iu  p ro du kc ji now ych asorty­
m entów, k tó rych  dotychczas nie 
w yrab iano  w  Polsce.

N ie było na sali nikogo, k to  by 
nie głosował za . ty m i kandyda­
tam i. Im  powierzono reprezen­
tować na Festiw a lu  młodzież 
w arszaw skie j „Czerwonej W o­
l i “ . M łodzież prosiła swych de­
legatów, by opow iedzie li w  B u ­
kareszcie przedstaw icie lom  mio-

[ D ziew iarskiego im . G ła iew si?S I
| go w  Lodzi p rzyby ło  na zebra-* 
i nie, na k tó rym  m iano  w yb rać  
j delegata na IV  Ś w ia tow y Festi* 

w a ł w  Bukareszcie. Obok m ło *
■ dzieży, na  zebranie p rz y b y li 

rów nież starsi ¡robotnicy, a 
! wśród r ic h  przodownicy pracy: 
I szwaczka, M icha lina  Koiorska , 
j dziew iarz, M a rian  Sobczak i  
I w ie lu  innych.

H ucznym i ok laskam i pow itaH  
zebrani kandydaturę  A po linare­
go Bończaka. Spotęgowały się 
one jeszcze bardzie j, gdy w  
.imieni-u swej p a r ti i m a js te rsk le j 
Bończak zobow iązał się na ze­
b ran iu  w yprodukow ać do końca 
miesiąca 650 kg dz ian iny ponad 
plan.

K iedy  rozpoczęło się głosowa* 
nie. młodzież Zakładów  im , G ła* 
żewskiego w yb ra ła  jednogłośnie 

J swym  delegatem na F estiw a l w  
i Bukareszcie to w . Bończaka, insi« 
j c ja to ra  brygad na jwyższej ja * 
i kości na dz iew ia rn i, k tó rych  w  
j c h w ili obecnej pracuje ju ż  &  
; Dzięki pracy tych brygad, od* 

marca do czerwca br. dziewłajw
statefgateni młodzież? /.PO/ nia p°dn,‘os,a u<»« prożkowa*

“  i re  j dz ian iny I  ga tunku z 5 do
im. blaze u skiego u Łodzi 30 proc.

Ponad 400 m łodych ro b o tn i- j ł -  P IL IC H O W S K I
ków  z Zakładów  Przemysłu I Łódź

w szystkie  ręce jednom yśln ie 
podnoszą się do góry.

J. R A K O W S K I
f-

I n ic fa S o r  l i n  p a d

najwtżHziij faimści. 
Apoiiiiar? Bstńczak -

i s ie rpn ia zespół odstaw i 755 ton 1 cjzięży św iata ja k  coraz lepsze
zboza konsumcyjnego, co stano- i jggt życie m łodzieży Polski Lu- 
w i 60 proc. zaplanowanych od- i ¿owej, otoczonej tro s k liw ą  o~ 
staw oraz odstaw i, zboże k w a li-  | p ieką Rządu i P a rtii. Proszono 
filcowane najwyższej jakości, przekazać zapewnienie: że m lo - 
Dużą część om łotow  przepro- ! dzież polska n igdy nie będzie 

adzą robotn icy w prost na po- 1
lu. P odoryw ki przeprowadzone aby budować silną Polskę, a w

W b rew  protestem
wszystkich uczciwych ludzi na świacie

h an ieb n y  m o rd
Ethel i Juliuszu Rosenbergach został dokonanyna

160 proc nowej normy 
osiąga

trójka murarska Skibowskiego
Z przyzwyczajenia K azik  SUi- 

howski rzuc ił jeszcze okiem  na 
Rynek S tarów ki. Za każdym ra ­
zem po zakończeniu dn iów k i. j tw ie rd z ili.  A le  . przekonaliśm y 

rw  tym  lab irync ie  spiętrzonych j ich. że przy dob-e j organizacji 
i rusztowań p o tra fił odnaleźć coś | pracy i w łaściw ym  w ykorzysta -

Amerykański „wymiar sprawiedliwości“ nie cofnął się przed dokonaniem nik<* 
czemnej zbrodni, która hańbą okryła jej sprawców.

W sobotę nad ranem, o godzinie pierwszej naszego czasu, w więzieniu Sing Sing 
straconych zostało na „krześle elektrycznym“ dwoje niewinnych ludzi, ofiary hi­
sterii wojennej w USA, bohaterscy obrońcy pokoju, Ethel i Julius Rosenbergowie, 
Nie załamali się w ostatniej chwili jak nie ulegli —: wielokrotnie, jeszcze na kilka 
godzin przed straceniem, powtarzanym — bezecnym propozycjom złożenia fałszy-ś 
wych zeznań dla ratowania życia.

. ___  _ __ .....  Jak podaje agencja United Press, obrońca Rosenbergów adwokat Bloch w słowie
lu3 ^d O T yw k^D rźe n ro w a d zn n ^  : sf cz ,̂di‘ ,)ć s lł  w , pracy, ł  nauce, | pożegnalnym, przesłanym im za pośrednictwem władz więziennych, oświadczył!

' J ~ Przyjmijcie wyrazy mej miłości i sympatii. Robiłem wszystko co było w mej ma*
cy. Wstydzę się dziś że jestem Amerykaninem“.

Uczucia te podzielają dziś wszyscy uczciwi Amerykanie.

będą na obszarze 2.212 ha, 
siew  poplonów na 544 ha.

ten sposób umacniać pokój.
W. B.

rzyć —  wspom ina S kibow ski, 
że po tra fim y  osiągać 160 proc. 
norm y. „T o  ty lk o  z ry w “  —
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Z A R Z Ą D 1. : G Ł Ó W N E G O  

Z W I Ą Z K U  M Ł O W 3 E Ż Y  

P O L S K I E !

nowego.
W  przeciągu k ilk u  ostatn ich 

dni m łodzieżowa tró jka  S kihow - 
skiego poważnie zw iększyła 
wydajność pracy, k tó re j m ie rn i­
kiem  są już  nowe norm y w p ro ­
wadzone w  budow nictw ie . Po 

j g runtow nym  przeanalizowaniu 
! swych m ożliwości doszli do 
| przekonan a, że nowe normy

niu maszyn można przyspieszyć 
budowę. A  maszyn jest u nas 
coraz w ięcej. K iedyś była  np. 
ty lk o  jedna w inda  —  dziś jest 
pięć. K iedyś ręcznie przygoto­
w yw ano zaprawę — dziś robią 
to za nas be ton iark i. Stare nor­
m y przy te j m echanizacji hamo­
w a ły  ty lk o  wzrost wydajności. 
Nie s tara liśm y się o to, by lepiej

! pomogą im szybciej realizować ; organizować pracę,

* ! n *

plan. trzeba ty lk o  lepie j zorga- 
; nizować pracę. S kibow ski wraz 
jz  drug im  m urarzem  Kraszew- 
| skim  w yko nu ją  na jtrudnie jsze 
i roboty. Podręcznego Sadowskie- 
1 go s taw ia ją  m iędzy sobą na 
¡m n ie j odpow iedzia lny odcinek. 
Dobre rezu lta ty  dato również 
stosowanie pom ysłów rac jon a li­
zatorskich.

Na przyk ład zastosowanie 
tzw. „s k rz y n k i“  pozwala na 
szybsze i lepsze prowadzenie 

^ . przewodów kom inowych. W yko- 
y i rzystanie z.aś ką to w n ików  do 
x budowy narożn ików  skraca czas 
t  w ykonan ia  robót o 30 procent. 
^ . O osiągnięciach m łodzieżowej 
j  I t ró jk i m u ra rsk ie j przekraczają- 
y  cej nowe norm y w ic ie  m ów i się 
^ na budowie K rzyw e Koło. 
ty W pierwszych dniach prace 

| na nowych normach n iektórzy 
■ m urarze nie chcie ii nam w ie-

pomysły
by szerzej 

racjonaliza-stosować 
tors kie.

Staszek Kraszewski z t ró jk i 
Skibow skiego szczególnie zado­
w olony jest z uregu low ania sy­
stemu płac na budowie.

W ynagrodzenie jest obecnie 
spraw iedliwsze — tłum aczy ko­
legom. — Każdy z nas o trzy­
m uje zapłatę według posiada­
nych k w a lif ik a c ji zawodowych. 
D a w n ie j np. K az ik  na jw ięce j z

W Łimini Pedagogiczn) m 
w imiwrocfawiu

.W ysuw am y kandydaturę  
kol. Barbary. Kozak pew n i, że 

; n ie  zaw iedzie naszego zaufa- 
j nia; że godnie reprezentować 
; będzie ¡m łodzież polską...“  nie 
| słychać ju ż  głosu przewodni- 
I czącej Zarządu Szkąlnego ZM P  
| ko l. M a r i i W itaszek, kończą- 
! cej referat.
I Duża sala L iceum  Pedago­

gicznego w  In o w ro c ła w iu  roz- 
} brzm iewa oklaskam i m łodzie- 
| ży. W łaśnie dziś m łodzież szkol 
j na Ino w roc ław ia  w yb ie ra  swe- 
! go delegata na IV  Ś w ia tow y 

Festiw a l M łodzieży i  Studen- 
; tów  w  Bukareszcie. Na sa li o- 
! becni są uczniow ie i  uczenni-

Ogólnopolska Konferencja 
duchownych i świeckich 

działaczy ka!elicioc!i
18 hm. odbyła się w  W arsza­

w ie  Ogólnopolska K on fe renc ja  
duchownych i św ieckich  działa­
czy ka to lick ich .

R efe rat p t.: „P erspektyw a 
rozw oju porozum ienia m iędzy 
Kościołem  a Państwem  w  P o l-

nas pracow ał i m ia ł większe sce Ludo w e j“ , w yg łos ił ks. d r 
przygotowanie do zawodu, >! W acław  Radosz.
o trzym yw a ł ty le  co i ja . Było to 
niesłuszne. Obecnie m im o tego. 
że mam od niego niższą grupę 
rów nież dobrze zarabiam , a k ie­
dy będę się starał zwiększyć 
sw oje k w a lif ik a c je  zostanę za­
szeregowany do wyższej grupy 
i zarobek m ój jeszcze wzrośnie.

M . Ż Y C IŃ S K I

W  dyskus ji nad re fera tem  za­
b iera ło  głos w ie lu  duchownych 
i św ieckich działaczy ka to lic ­
kich. M ówcy, so lida ryzu jąc się 
z referatem , poruszyli m. in. 
spraWę uczestnictwa w  pracach 
F ron tu  Narodowego oraz ■ w  
w alce o erygow anie diecezji i 
usta len ie ' pe łnopraw nych b isku ­
pów  na Z iem iach Zachodnich.

¡¿❖ Silili

j:| Haii rozwojem spółdzielni produkcyjnych 
¡ czuwać będzie Rada Spółdzielczości Produkcyjnej

O m ó w ie n ie  U chw a ły  P rezyd ium  Rzqdu

t r i  ść broszury składają się: 
u* wstępny pt.: „Wyżej- podnieśmy zwycięski sztan

f Kj l a r tyM P ".

Jak w y n ik a  z doniesień prasy. 
Rosenbergowie, ożyw ien i poczu­
ciem  słuszności swej sprawy, do 
osta tn ie j c h w ili zachow ywali 
g łęboki spokój. W  swej prośbie 
o u łaskaw ienie, przesłanej na 
dw ie godziny przed term inem  
egzekucji prezydentow i Eisen­
how erow i, Rosenbergowie p i­
ja l i  :

„A pe lo w a liśm y  ju ż  ra * do 
prezydenta Stanów  Zjednoczo­
nych. S tw ie rdz iliśm y  wówczas, 
że wydane na nas w y ro k i są po­
gwałceniem  p raw dy i  zasad su­
m ien ia  ludzkiego. Pow iedzie liś­
m y całą praw dę —  jesteśmy 
n ie w in n i! P raw da ta nie uległa 
zm ianie. Raz jeszcze uroczyście 
oświadczamy, że jesteśm y nie­
w in n i. Jeśli zgin iem y, w in a  za 
naszą śm ierć sp lam i Am erykę* 
Jeśli um rzem y, to obecna gene­
rac ja  S tanów  Zjednoczonych o- 
k ry ta  będzie hańbą. Hańbę tę 
A m erykan ie  będą m og li zmyć, 
jeże li w rócą do idea łów  p ra w ­
dy, sp raw ied liw ości i  równości 
wobec praw a.“

Eisenhower odmówił 
siłeskawleoia 

skazanych
Jak donosi agencja U n ited 

Press, prezydent: E isenhower w  
30 m inu t po w p łyn ięc iu  do jego 
kance larii wn iosku o u łaskaw ie­
nie n iew inn ie  .skazanych na 
śm ierć m ałżonków Rosenbergów 
— wniosek ten odrzucił.

★
Prasa donosi, że do osta tn ie j 

c,hwi!i w ładze am erykańskie  
stosowały nacisk i' to r tu ry  mo­
ra lne wobec Rosenbergów, 
chcąc ich zmusić do współpracy 
z F B I. T ak w ięc, obok pomiesz­
czenia, w  k tó ry m  ustaw ione by ­
ło „krzesło  e lektryczne“ ,- zna j­
dow a li sic agenci F B I, k tó rzy  u- 
trzym yw a li bezpośrednią łącz­
ność tele foniczną z B ia łym  Do­
mem, guzie prezydent Eisenho-

I w e r i m in is te r spraw iedliwości i oych i we wszystkich ferajadt 
B row ne ll czekali na rezu lta ty  j na k u li ziem skiej.
cynicznej presji.

Rosenbergowie od rzuc ili wszy­
stk ie  podłe ofe rty . Wobec tego 
o godzinie ' pierwszej (naszego 
czasu) w  nocy z p ią tku  na so- 
ty>tę ka t w ięzienia S ing Sing 
przystąp ił do ro b o ty ."

P ierwszy stracony został 35- 
le tn i Ju lius  Rosenberg. Dzien­
n ik i donoszą, że no rm aln ie  sto­
suje się trz y  wstrząsy e lektrycz­
ne dla uśm iercenia skazanego. 
Ju lius zm arł po trzech w strzą­
sach. Agonia jego trw a ła  2 m i­
nu ty  i 45 sekund.

Następnie wprowadzono ns

Znam ienne jest. że w  spr®« 
woadaniu o w rażeniu, ja k ie  s t;a * 
cenie Rosenbergów w-ywołało « *  
całym  święcie, kom enta tor b ry -  
ty js k ie j agencji prasowej Reu­
tera dochodzi do następującego 
w n iosku : „Rosenbergowie n i l  
żyją, ale na porządku dziennym  
staje sprawa Rosenbergów“« 
D a le j agencja Reutera donos^ 
że w e w szystkich p ra w ie  s to li­
cach, a zw-łaszcza w  Paryżu. vr  
Londynie, w  Toronto, w  Dełfei, 
w  Rzymie, w  Sydney —  am ery­
kańskie p laców ki dyp lo m a ty« »

krzesło e lektryczne 37 -le tn !ą ; ne są otoczone gęstym i kordu»
E the l Rosenberg. Po trzech 
wstrząsach e lektrycznych lęka- i 
rze s tw ie rd z ili, E the ł żyje i 
jeszcze. Wówczas odbyła się ! 
k ró tka  narada lekarzy, w ładz | 
w ięziennych i  kata. Następnie i 
ka t i jego pomocnicy skrępowa­
li  E thel Rosenberg jeszcze ba r­
dziej rzem ieniam i, po p ra w ili 
przewody e lektryczne i zastoso-

nam i p o lic ji i  strzeżone dniem  
i nocą w  obaw ie przed m asowy­
mi dem onstracjam i protestacyjo 
nyrni.

Ludzie całego św iata do ostat­
n ie j c h w ili w a lczy li ze -wszyst­
k ich s ił o ura tow anie  życia S o *  
ssnbergów, a gdy próby te za­
w iod ły  — m an ifes tu ją  swoje 
głębokie oburzenie z powodu

w a li dodatkowo dwa wstrząsy. | ohydnej zbrodni popełnionej na 
Męczeńska agonia E the l Rosen- : dw ojgu n iew innych  ludziach, 
berg przedłużała się i trw a ła  4;
m inu ty  i 30 sekund. j M asy pracujące zam anifesto-

w a ły swój protest p rzeciw koWiadomość o egzekucji Ro­
senbergów została cynicznie 
przyję ta  przez Izbę Reprezen­
tantów  oklaskam i —  przede 
wszystk im  na ławach re p u b li­
kańskich. R epub likański członek 
Izby F rank L. C hełf przerw ał 
debatę w  .Izbie i zawołał: 
„C hw ała  Bogu, od którego o p ły ­
w a ją  na nas wszystkie błogo­
s ław ieństw a!'1

Oburz,euie narodów 
na „sprawiedliwość“ 

amerykańską
M ord pope łn iony na Rosen­

bergach w y w o ła ł głębokie obu­
rzenie szerokich kó ł op in ii pu­
b licznej w Stanach Zjedaoczo-

SWOj
straceniu Rosenbergów w ie lom a 
s tra jka m i i m an ifestacjam i. 
S tra jk i odbyły się w  A łgcrze, 
Tunis ie  i  ca łe j F ranc ji. W  Dun­
kierce, L ille , iio rdcaux , T u le n i^  
G renobłi, Limogcs i w ie lu  in ­
nych m iastach francuskich  od­
by ły  się wiece i pochody pro­
testacyjne. W ie lka m anifestacja 
odbyła się przed B ia łym  Domem 
w W aszyngtonie oraz w  N ow ym  
Jorku i innych m iastach USA. 
Wiadomość o zam ordowaniu 
Rosenbergów w yw o ła ła  potężną 
fa lę oburzenia w  NRD, w  A n g lii, 
Kanadzie, S zw ajcarii, we W ło­
szech i na całym  świecie prze­
ciw ko am erykańskiem u „w y ­
m ia row i spraw iedliw ości“ ,

 ̂Cty'IUn'kat Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej; *
I Vv?|iiożcnie pracy polityczno-wychowawczej i umocnienie 
t ZMP z masami młodzieży. Referat sekretarza f
i ł)v i J ŻA\P, towarzysza Tadeusza W egnera;

I  K ra jo w y  Zjazd Spółdzielczości P rodukcy jne j, k tó ry  obrado­
wa! w  W arszawie w  dniach 21 i 2 - lutego br., w  jedne j z pod­
ję tych  uchw ał zw róc ił się do Rządu P o lsk ie j Rzeczypospolitej 

• Ludow e j o powołanie ogó lnokra jow e j Rady Spółdzielczości Pro­
dukcy jne j. Prezydium  Rządu, p rzychy la jąc  się do uchw a ły Z ja ­
zdu, powzięło ostatn io uchwałę w  spraw ie powołania Rady.

‘Ask
TUsja (frag menty wypowiedzi): 

"w- Jan-Milera 
l|w. Helena Boczek 

Iow.
Io w .
T.

Stanisław llasiak- 
Edmurid Woźniak

J nv Władysław Krupka 
J nv- Tadeusz Rudolf 
i 0w- Tadeusz Bal in 

ow. Alfred Wałek 
>>\v. W. Wołczew 

J ,'v Irena Rybczyńska 
T°w Bolesław Pabiś 

Halina Krysanka 
<nv Stanisław Pilawka

Tow, 
Tow. 
To w, 
Tow, 
Tow

i, Tf)w
uchw

Leon Kotarba 
n,jr. Stanisław Skotnicki 
^tarian Renke 
Krystyna Obozcrv,'icz 
Eligiusz Laśota 
mjr. Albin" Zyto

Uchwala Prezydium  Rządu, 
wyznacza Radzie Spółdzielczości 
P rodukcy jne j, doniosłą ro lę i 
odpowiedzialne zadania w roz­
w o ju  ruchu spółdzielczego w 
naszym kra ju . Uchwała ta jest 
ważnym wydarzeniem  dla sze­
rok ich  rzesz spółdzielców, człon­
ków  kom ite tów  założycielskich 
oraz dla m ało i średniorolnych 
chłopów, k tó rzy  coraz lepie j po­
znają zagadnienia gospodarki

N a jw ażnie jszym  zadaniem Ra­
dy jest stać na straży ścisłego 
przestrzegania i  poszanowania 
s ta tu tów  spółdzie ln i p rodukcy j­
nych, a przede wszystk im  czu­
wać nad przestrzeganiem zasa­
dy dobrowolności przy organizo­
w aniu  i wyborze typu spółdziel­
n i oraz nad kszta łtowaniem  
przyjaznych stosunków między 
spółdzie ln ią , a je j mało i śred­
n io ro lnym i sąsiadami. Rada bę-

KII Plenum Zarządu Głównego ZMP w sprawie p 
Ubożenia pracy polityczno-wychowawczej i umocnię- 'j

*eZ(’a w'F/-i ZMP z masami młodzieży
Utia XII Plenum Zarzadu Głównego ZA'iP w sprawie" Z l , , . ............... . . . ..._______
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Światowego Kongresu Studentów
Cena — 2.20 zł

zespołowej, coraz żyw ie j się ni- | dzie pomagać spółdzielcom w 
m i in teresu ją i coraz liczn ie j | walce z w rogiem  k!ą«owym, 
wstępują do istn ie jących spół- | wskazywać, im  środki prowadzą- 
dzie ln i lub organ izu ją  n o w e lc e  do wzrostu zespołowych go- 
spółdzielnie. Uchwała stanow i | spodarstw., do zwiększania fun- 
bowiem  wyraz trosk i Rządu i : duszów niepodzielnych i do pra- 
P a rtii o wszechstronne umoc- w id łowego ich wykorzystania, 
nien ie gospodarstw zespołowych | O bow iązkiem  Radv jest prze- 
i o dalszy szybki rozw ój ruchu ! strzegąc, aby podział dochodu w

spółdzielniach odbyw ał się zgo­
dnie z przepisam i statutu, czu-

cycb metod prowadzenia gospo­
d a rk i zespołowej i p raw id łow e j 
organ izacji pracy, w  rozw ijan iu  
współzawodnictwa. Rada czu­
wać będzie nad ja raw id łow ym  
i te rm inow ym  w ykonyw aniem  
um ów zaw artych między spół­
dz ie ln iam i a PÓ M -am i oraz nad 
w łaściw ym  w ym iarem  obowiąz­
kow ych dostaw i  te rm inow ym  
ich w ykonan iem  przez spółdziel­
nie. .

spółdzielczego.
„R uch spółdzielczości p roduk-

cy jne j w  Polsce -  stw ierdza wać nad rozwojem  i umacnia- 
we wstępie uchwała -  dzięki i " ‘« n  samotąądu, spółdzielczego.^ ‘ . l a  ta !z7o rlKon t->*. -mAoBr.
pomocy Rządu Ludowego osiąg

* wstępny z broszury „
S e z a m y  na str. 2.

XII Plenum ZG ZMP”

nął już  poważny dorobek w 
. dziedzinie życia gospodarczego i 
¡ku ltu ra lnego wsi. Wzrasta coraz 
¡szybciej ilość spółdzielni pro­
dukcyjnych, n ieustannie w lą - 
Sczają.się do gospodarki zespoło­
w e j nowe tysiące chłopów pra- 

¡cu.jących“ . W  celu zabezpiecze- 
in ia  ja iszego rozw oju spółdzielni 
produk -jnych oraz ich organ i­
zacyjnego, gospodarczego i po­
litycznego um acniania Przzy- 
d ium  Rządu postanow iło powo­
łać przy Radzie M in is tró w  Ra­
dę Spółdzielczości P rodukcyjne j.

a także dbać o to. aby zapew­
n iony : by ł . rzććzyw isty udział 
członków  spółdzie ln i w  kiero­
w an iu  gospodarstwem zespoło­
wym .

Uchwała w ym ien ia  dalsze o- 
bow iązki Rady Spółdzielczości 
P rodukcyjne j. Należ.y do nich 
zwalczanie prze jaw ów  narusza­
nia  w łasności spółdzielczej i 
m arno traw stw a m ienia zespoło­
wego. Rada pomoże spółdziel­
niom  w  stosowaniu słusznych 
sposobów obliczania wykonanej 
pracy i wynagradzania za tę 
pracę, w  stosowaniu przodują-

Juliusz i E thel Rosenbergowie 
j w  celi śm ierci w ięzien ia  Sing i 
| Sing, gdzie w trą c iła  ich na jo- j 
i k ru tn ie jsza, am erykańska „spra- I 

w ied!itvosć‘ — nie b y li sami. 
B y ii 7  n im i ludzie z m ałych i 
dużych m iast całego św iata, k tó - 

i rzy każdego ranka ze szpalt !
| dz ienn ików  ś ledz ili z n a jw ię k - ; 
i szym napięciem  losy w a lk i o 

Dla rea lizac ji wyznaczonych i życie dw ojga n iew innych i 
przez_ Rząd Ludow y doniosłych i dum nych łudzi. Z n im i by ły  i 
zadań i obow iązków, Rada Spół- j wszystkie uczucia, im  przesyła- j 
daielczości P rodukcy jne j będz.ie | no pozdrow ienia, w ich spraw ie ) 
przede w szystkim  opracowywać, j w ychodziły  na ulice tłu m y  ma- 
op in iow ać i przedstaw iać Rzą- j n ifestantów , nazwisko Rosenber­

gów n iosły codziennie do W a­
szyngtonu setki tysięcy depesz 
i lis tów . Do W aszyngtonu — to J 
znaczy do Białego Domu, do i 
siedziby prezydenta USA D w igh t 
Eisenhowera, od którego decy­
z ji zależało życie lub ś m ie rć ! 
Juliusza i E thel Rosenberg.

E isenhower pod ją ł decyzję. | 
Zgodną z na jbardz ie j tlrapież- I 
nym i życzeniam i am erykańskich j

faszystów. E isenhower nie sko- ’ gnie się w łaściw ie  ugodzić o- 
rzystał z przysługującego mu strzem te rro ru  we wszystkich 
prawa laski, aby ocalić życ ic ) prostych ludzi, którzy nie zro- 
•lu liuszow i i E tbel Rosenber- b ili nic w ięcej, niż Rosenbergo-
gom, k tó ry m i szczyci się nic | w ie“ .
tyllso postępowa, uczciwa Anie- j o to  j esł p raw dziw y I jedyny 
tyka . Wszyscy, którzy ram ię " ¡s e n s  okrutnego i bezprawnego 
ram ię z Rosenbergami s ta li w | m orderstwa, ja k ie  popełniono 

jednym  szeregu — wszyscy zabija jąc Rosenbergów, 
obrońcy poko ju, setki m ilionów  j
ludzi są dumne z tego, że wal- W strząśnie sum ieniem  św iata 
cza o sprawę, za którą tyc ie  bezprzykładna zbrodnia am ery- 
oddali Rosenbergowie. kańskie j „sp raw ied liw ośc i“ , tak

„Dlaczego wybór terrorystów  jak wzruszyła to sumienie szla-

dow i p ro je k ty  ustaw, dekretów  
i uchw a ł dotyczących spóldziel- | 
czości p rodukcy jne j, będzie o- 
pracow ywać i wydawać in s tru k ­
cje i regu lam iny w sprawach j 
o rgan izacji pracy, op ła t za pra- \ 
cę, sprawozdawczości, rachun­
kowości i innych spraw, regu­
lu jących życie spółdzielń. Jed- j 
nocześnie będzie ona przepro­
wadzać systematyczną kontro lę 
przestrzegania sta tu tów  oraz 
uchw ał zarządzeń.

W  skład Rady w e jdą w yróż- j 
n ia jący się przewodniczący i j 
czołow i ak tyw iśc i spółdzielni ; 
p ro du kcy jnych ,, przedstaw icie le \ 
M in is te rs tw a  R oln ictw a, rad i

am erykańskich — pisała dwa 
dn i temu francuska „H u m an i- 
te " — padł w łaśnie na Rosen­
bergów? W ybór ten wydaje się 
pozornie absurdalny. Rosenber­
gowie nie są kom unistam i... M a­
ją  dzieci, a ich małżeństwo jest 
wzruszającą historią  m iłości. Są 
oni typow ym i Am erykanam i, 
ludźm i ożyw ionym i tym  rodza­
jem idealizmu, jak i jest honoro­
wany w USA.

...Zabijając Rosenbergów pra-

chetna postawa Rosenbergów, 
pełna godności i w ia ry  w  w ie lką  
sprawę pokoju. Jeszcze m n ie j 
będzie ludzi, którzy do wczoraj 
m ogli sądzić, że faszyzm m a 
choćby coś wspólnego z po ję­
ciem — człowiek. W ie lk i i gorą­
cy protest, k tó rym  uczciw i lu ­
dzie chcie li powstrzym ać rękę 
faszystowskiego oprawcy — 
przekształci się w  nową siłę, 

-przed k tó rą  zadrżą m ordercy 
Juliusza i  Ethel Rosenbergów,

W  prieddgfeń egzekucji

Sąd Najwyższy USA -  zatwierdzi! wyrok
Prasa donosi, że dnia 19 bm.

narodowych, państwowych o- ¡ wznowiona została narada Sądu
środków  m aszynowych, ro ln i 
czych in s ty tu tó w  naukowo-ba­
dawczych i uczelni oraz przed­
staw icie le organ izacji po litycz­
nych i społecznych.
. O rganem Rady Spółdzielczo­

ści P rodukcy jne j będzie jego 
prezydium , składające się z 
przewodniczącego Rady, dwóch 
zastępców przewód niezącego, se­
kre tarza i  7 członków,

Najwyższego USA w  spraw ie 
Rosenbergów, n iew inn ie  skaza- 
■ nych  na karę  śm ierci.

Jak wiadom o, sesja Sądu N a j­
wyższego została zwołana przez 
przewodniczącego Vinsona na 
żądanie m in is tra  spraw ied liw o­
ści B row ne lla . Ten ostatn i w y ­
s tąp ił 17 bm. z w n ioskiem  o 
uchylen ie  przez Sąd Najwyższy 
orzeczenia sędziego Douglasa,

k tó ry  zaw iesił egzekucję Rosen- i c h y lił orzeczenie sędziego Doua 
bergów na czas nieokreślony i I glasa. 
zlecił ponowne przekazanie 
sprawy sądowi pierwszej in ­
stancji. Douglas s tw ie rdz ił bo­
wiem, że -,/yrok śm ierci na Ro­
senbergów w ydany został w 
sposób sprzeczny z obow iązują­
cym ustawodawstwem .

Większość sędziów poparła 
jednak żądanie m in is tra  spra­
w ied liw ości USA i  6 głosami 
przeciw ko 3 Sąd Najwyższy u-

Kongresman W heeler z łożył
dn:a 19 bm. na ręce przew odni­
czącego podkom isji p raw ne j 
Izby Reprezentantów, L. E. 
Grahama, o fic ja ln y  p ro je k t u - 
Uawy, oskarżającej sędziego 
Douglasa o „zdradę stanu i  na­
dużycie w ładzy “ , --------------- -



I r y ż e j  p o d n i e ś m y  z w y c i ę s k i  s z t a n d a r  Z
‘¡emir» ZG Z MP oostawiło snhl* » 'n««««» ____ .• jt, X II Plenum ZG Z(UP postawiło sobie

zac!an*p przezwyciężenie słabości 
i braków, które się ujawniły w pracy 

'ZMP. 3
■ ZMP mimo swych, niemałych o$!ą- 
gn .ęc, których me w Dino pomniejszać, 
nie wykonuje w pełni '.zadań, które sta­
wna przed nim obecna, chwila. Sytuacja 
międzynarodowa i musze bieżące zada­
nia zadają od nas wzmożonych wysił­
ków' w naszej pokcjjcnyej pracy i coraz 
wyższe; zdolności aktywizowania wielo- 
milionowych mas..

ZMP zbyt słabo rrizburijywuje swe sze­
regi W clncu ostatnich paru lat skład 
mc ■ /  UP zmienia się w sposób
nieprawidłowy, co zasrfiżać może pio- 
nov.i politycznemu organizacji młodzie­
żowej. Dlatego słusznie na XII Plenum 
postawiono to zagadnienie.

Gdzie kryją się iforzenie słabości 
1 braków w pracy ZMP? 2ródeł tych 
nslezy szukać przede wszystkim w dzie­
dzinie ideologicznej. Potwierdza to do­
świadczenie wielu dziesięcioleci ruchu 
robotniczego.

Jakie są źródła ideologiczne tych błę- 
¿o" i nraków. które się ujawniły w pra­
cy i rozwoju ZMP?

Niewątpliwie imamy . tu do czynienia 
e błędami i niedofnagfaniami, które są 
wynikiem zarównlp oportunizmu, jak 
i  sekciarstwa. Pewiia ideologiczna 
mglistość i galaretowjatość, która pod 
wpływem gomułkowsz<tzyznv i sprchal- 
szczyzny przesączyła sig'do ZMP u jego 
kolebki, pozostawiła po sobie niewytrze- 
bione do końca ślady. Stąd pewne nie­
docenianie precyzji ideologicznej, zacie­
ranie konturów klaso\yo-proletariackiej 
ideologii ZMP jako pomocnika i rezerwy 
Partii, jako jednej z (transmisji Partii
- -  Parki umacniającej państwo demo­
kracji ludowej, państwo dyktatury pro­
letariatu.

Partia krzepnie i rozwija się w walce 
z naciskiem żywiołów drobnomieszczań- 
skicb i ideologii dmbnomieszczańskiej.

Nie wolno przecież zamykać oczu na 
to, że nasza klasa robotnicza rośnie 
burzliwie, powiększa się z roku na rok, 
nasiąka elementami, które wyszły do- 
piero  ̂ wczoraj z warstw drobnomie- 
szczańskich, przede wszystkim z warstw 
chłopskich, i przynoszą ze sobą cały 
balast poglądów, uprzedzeń i przesą­
dom, których się wyzbędą dopiero po 
jakimś czasie w tyglu proletariackim, 
w wyniku wytrwałej pracy wychowaw­
czej.

Tego nacisku żywiołów drobnomie- 
Szczanskich i ideologii drohnomieszczań- 
skiej nie wolno nie widzieć. W Związku 
JWIrmiezy Polskiej walka z naciskiem 
tych tendencji oportunistyicznych nie by­
ła dosyć twarda i konsekwentna, nie 
zawsze jasno dostrzegano to niebezpie­
czeństwo Nie zawsze rozumiano w peł­
ni, że Front Narodowy, że koncepcja 
Frontu Narodowego nie koliduje bvnaj- 
n nito z ideologią proletariacką, że Front 
Naród; wv to mobilizacja polityczna na­
rodu pod przewodem klasy robotniczej, 
to front, v. którym hegemonem jest par­
tia klasy robotniczej.

Z tvch samych źródeł wynika również 
nie dość ostre częstokroć dostrzeganie 
wroga, nieumiejętność rozeznania róż­
nych skomplikowanych form walki kla­
sowej w różnych dziedzinach naszego 
żocia, a przecież nie ma takiej dziedziny 
zvcia, gdzieby nie toczyła się walka 
klasowa.

Musimy pamiętać, że odwrotną stroną 
oportunizmu, choć wyrastającą z tych 
samych korzeni, jest sekciarstwo. Zna­
ne nam są liczne przykłady tego, jak 
głęboko przenika sekciarstwo do naszej 
codziennej praktyki w ZMP. Gdzienie- 
gozi- w terenowych organizacjach ZMP 
pokutuje jakiś- pogardliwy stosunek do 
tych, którzy nie mogą odpowiedzieć na 
wszystkie stawiane im 100 pytań, poku­
tną teoryjki, jakoby do organizacji na- 
leralo przyjmować już „gotowych mar­
ksistów". Są i tacy, którzy boją się wzro­
stu ZMP, żeby rzekomo nie zatracić 
przodującej roli ZMP. Jest to swoisty 
awangiirciyzni, który staje się zawadą 
na naszej drodze.

Pod naciskiem tych obydwu tendencji 
— oportunistycznej i sekciarskiej — na­
stępuje spłycenie pracy politycznej 
i skrzywienie rozwoju organizacyjnego 
ZMP. Nad wzrostem ZMP mieliśmy 
zovt słabą kontrolę. W rezultacie żywioł 
decyduje o takim, a nie innym wzroście 
organizacyjnym ZMP. Dlatego jest on

wypaczony, nieprawidłowy, nierówno­
mierny. Organizacje terenowe idą po 
unii najmniejszego oporu i w pewnym 
sensie rezygnują z regulowania wzrostu.

Z tego samego źródła płynie również 
formalizm i objawy biurokratyzmu 
w pracy organizacji.

Dlaczego powinniśmy szybciej rosnąć 
wsrod młodzieży robotniczej? Dlaczego 
niepokojący jest fakt, że ciężar gatun­
kowy młodzieży robotniczej w' naszej 
organizacji spada, co jest tym bardziej 
niepokojące, że w okresie ostatnich 
tFzech lat . nastąpił ogromny wprost 
klasy robotniczej?

Partia musi mieć surowsze kryteria 
w przyjmowaniu nowych-członków'. ZMP 
zaś może objąć znaczną większość mło­
dzieży robotniczej.

Związek .Młodzieży Polskiej już dziś 
mógłby objąć połowę młodzieży robot­
niczej i powinien do tego zmierzać.

ZMP będzie się rozwijał w sposób 
zerowy wtedy, kiedy będzie w nim do­
minował trzon robotniczy. Inaczej bę­
dzie zbyt podatny na nacisk żywiołów 
drobnornieszczańskich, będzie znacznie 
bardziej narażony na wypaczenia ideolo­
giczne^ I jeśli chcemy szukać źródeł 
słabości ideologicznej ZMP, właśnie 
pewnej skłonności do ulegania nacisko­
wi oportunistycznemu i sekciarskiemu 
— to niewątpliwie jedną z przyczyn — 
i to przyczyną niemało ważną, jest sła­
bość rdzenia proletariackiego,ZMP.

Pamiętajmy również, że na ZMP cią­
ży obowiązek mobilizacji politycznej 
i, produkcyjnej młodzieży robotniczej 
Nie wykonamy tego zadania, jeżeli nie 
będziemy dosyć silni wśród młodzieży 
robotniczej. Stąd również płynie nakaz 
umocnienia się ZMP na terenie robot­
niczym, zwłaszcza wśród robotników 
wielkiego przemysłu.

Całe doświadczenie ruchu robotnicze­
go i budownictwa socjalizmu mówi 
o tym, że bez aktywnego przodowni

biurokratyzm będzie skutecznie zwalczo 
nv i wykorzeniony tylko pod podwój­
nym naciskiem: z góry i z dołu. Dlate­
go takie istotne znaczenie ma demo­
kracja wewnątrzzwiązkowa w ZMP — 
krytyka i samokrytyka.

Z demokracją wewmątrzzwnązkową nie 
jest u nas najlepiej. Znalazło to rów­
nież potwierdzenie w dyskusji na Ple­
num.

Aparat zetempowski umie pracować
sam, ale nie nauczył się pracować 
z aktywem w powiatach.

Spotykamy się z objawami aseku- 
ranctwa w aparacie ZMP, o którym by­
ła mowa również na Plenum, spotyka­
my się z objawami odwrócenia się ple­
cami do mas własnych członków i oglą­
dania się tylko na to, co powie „góra“ 
— co powie Warszawa. Jesteśmy zwo­
lennikami centralizmu demokratycznego 
i dyscypliny organizacyjnej. To są za­
sady bardzo cenne, ale nie wolno ich 
wypaczać i doprowadzać do karykatury. 
Centralizm demokratyczny nie ma nic 
wspólnego z tendencją do przypodoba­
nia się centrali. Zarząd Główny, za­
rządy wojewódzkie powinny stanowczo 
być bliżej terenu. Rękojmią bowiem dal­
szego zdrowego rozwoju ZMP jest kon­
trola wykonania naszych uchwał i dy­
rektyw w terenie — a nie papierkowe 
kierownictwo.

XI! Plenum ZG ZMP skupia uwagę 
na pracy ideologiczno-propagandowej 
i wychowawczej, na kształtowaniu świa­
topoglądu aktywu, a następnie całego 
ZMP : całej młodzieży. Chodzi o głębo­
kie  ̂ zaszczepienie i upowszechnienie 
wśród młodzieży ideologii patriotyzmu 
i dumy narodowej, internacjonalizmu 
i budownictwa socjalizmu w swojej 
Ojczyźnie — jako jednej nierozdzielnej 
całości. Chodzi o umocnienie całej mło­
dzieży w głębokim przekonaniu, że 
vv sporze dwóch światów', dwóch obo­
zów — kapitalizmu i socjalizmu, mvi ,  , , . ® .»...... ......... ..  i soc ja lizm u, mv

ni , ,a,Sy robotniczeJ : v sojuszu robot- mamy bezsporną rację i nasze będzie zw y 
niczo-chłopskim nie potrafimy doprowa- ■ . . . .  .
dzić do zwycięskiego końca rewolucji 
na wsi, która teraz jest w toku.

W arunkiem tego, ażeby nasza praca 
na wsi była skuteczna, jest wzmocnie­
nie wpływu ideologicznego klasy robot­
niczej na chłopstwo, a osiągnąć to po­
trafimy wtedy, kiedy i w Partii,‘i w ZMP 
ciężar gatunkowy elementów robotni­
czych będzie dominujący. Tylko wtedy 
będziemy promieniować na chłopstwo, 
przeksz.taicać chłopstwo, prpwadzić ze 
sobą chłopstw'0.

Teraz'postawmy sobie drugie pytanie. 
Dlaczego powinniśmy szybciej rosnąć 
wśród młodzieży chłopskiej, bo i tu rne 
rośniemy dostatecznie szybko?

Pomoc ZMP jest niezbędna dla reali- 
?acji zadim Partii na wsi w zakresie 
wzrostu produkcji rolnej, wykonania 
zobowiązań przez wieś i izolacji kuła­
ków. Pomoc ZMP jest niezbędna teraz 
i w najbliższych latach w toku odbywa­
jącej się na wsi rewolucji, w prowadze­
niu wsi do gospodarki zespołowej.

Od socjalistycznej przebudowy wsi 
zależy nasz marsz naprzód. To trzeba 
sobie w pełni uświadomić. A to jest ol­
brzymi wysiłek, który wymaga silnej 
kadry licznego aktywu," znacznego 
wzmocnienia naszych pozycji na wsi. 
Pozycje ZMP na wsi mają tu niepośle­
dnie znaczenie. Jeśli chcemy wykonać 
zadanie, które stoi przed nami, musimy 
podwoić nasze siły na wsi.

ZMP jest ogniwem spójni robotników 
i chłopów już przez sam charakter or­
ganizacji. Organizacje zetempowskie są 
transmisją Partii do wsi i aktyw ich ma 
niezwykle odpowiedzialne zadania. Dla­
tego tak wielką wagę ma likwidacja 
„białych plam“ na w'si.

Ażeby skutecznie przezwyciężać nasze 
słabości, trzeba je sobie uświadomić 
Towarzysz Bierut uczy nas, jak prze­
zwyciężać te słabości: przede wszystkim 
trzeba wzmacniać uzbrojenie ideolo­
giczne, po wtóre — trzeba wzmocnić 
demokrację wewnętrzną, krytykę i samo­
krytykę, a w szczególności krytykę 
z dołu. J *

Towarzysz Stalin niejednokrotnie 
wskazywał, że biurokratyzm nie spro­
wadza się bynajmniej do złych narowów 
starych urzędników. Gdyby tak byio 
można by sobie z tym łatwo dać rade’ 
Biurokratyzm przesącza się również i do 
naszych szeregów, do partyjnych szere­
gów. Dlatego jest szczególnie niebez­
pieczny. Towarzysz Stalin uczy nas,

cięstwo, że nasza prawda jest jedyną 
prawdą.

Stary świat, jeśli miał kiedyś ideały, 
dawno je wyrzucił za burtę, stary świat 
jest zakłamany, pełen wewnętrznych 
sprzeczności, rozdwojony. Jego moral­
ność jest podwójną moralnością, hoten- 
tocką moralnością. Nie jesteśmy pacy­
fistami ani solidarystami, arii zwolenni­
kami jakiegoś mdłego „kochajmy się“ . 
Jesteśmy marksistami — rozumiemy, co 
U jest walka klasowa, toczymy tę wal­
kę, uważamy ją za świętą naszą spra­
wę, ale pamiętamy: dla nas walka kla­
sowa jest uświęcona dążeniem do rze­
czywistego zniesienia wszelkich różnic 
klasowych, wszelkich klas.

Dla świata. kapitalistycznego i dla 
jego ideologów, teologów i kaznodzie­
jów, którzy zaprzeczają, że prowadzą 
walkę klasową, mimo całego lukru, ja ­
kim obłudnie, osładzają i maskują swe 
frazesy, najważniejszą sprawą jest 
uwiecznienie przywilejów klas posiada­
jących, uwiecznienie ucisku klas wyzy­
skiwanych.

Ta prawda powinna stać się własno­
ścią milionów łudzi. Trzeba zdecydować 
po której stronie barykady się staje, 
i każdy młody człowiek w swoim sumie­
niu tę decyzję podejmuje. Ona zdecy­
duje o losach jego życia. I my w tym 
musimy mu po bratersku, po koleżeńsku 
pomóc. Na tym polega nasze zadanie’ 
w dziedzinie wychowania ideologiczne­
go. Dla nas walka narodowa i solidar­
ność międzynarodowa oznacza pełną 
wolność i równość narodów. Dla nich 
— dla imperialistów o.znacza uwiecz­
nienie rządów narodów panujących. 
Nasz styl życia podnosi godność ludzką, 
uszlachetnia, kształtuje silne charaktery, 
stwarza warunki dla pełnego rozwoju' 
osobowości, budzi ofiarność i zdolność 
do poświęceń. Kapitalizm i zrodzony 
przezeń amerykański styl życia, małpo­
wany w Europie zachodniej, prowadzi 
dc łamania charakterów, do poniżenia 
człowieka, do wyjałowienia i zubożenia 
życia. Kapitalizm musi prowadzić do 
kryzysów, wojen, nieszczęść i nędzy 
materialnej.

I dzięki tęmn, że reprezentujemy zwy­
cięską ideologię, ideologię, która dala 
już niezbite dowody swojej racji i swo­
jej siły, zdobędziemy serca i umysły 
całej młodzieży. Mimo mylących często 
pozorów, mimo Iż nasza młodzież cza­
sami ulega pokusom, mimo że jest obar­
czona jeszcze rozmaitymi przesądami,

jest ona szczególnie wyczulona na 
krzywdę, kłamstwo, obłudę, jest wrażli­
wa na sprawiedliwość, na szlachetne 
dążenia i chłonie naszą ideologię. Dla­
tego też tak łubiane są przez naszą mło­
dzież radzieckie książki, radzieccy lu­
dzie, bohaterscy komsomolcy, którzy 
w najtrudniejszych warunkach wyrąby­
wali drogę do zwycięstwa socjalizmu 
w' ^ZSRR, dla naszego kraju i dla 
wszystkich narodów świata. W naszej 
ideologii życie osobiste, los własny spla­
ta się nierozerwalnie z losami toczącej 
się walki dwóch światów, z losami kla­
sy robotniczej i narodów całego obozu 
pokoju i socjalizmu.,

Młodzież ma tysiące pytań i na te py­
tania my musimy umieć słusznie odpo? 
wiedzieć. Musimy się uczyć. Musimy 
jednocześnie z całą silą piętnować 
kłamstwo i budzić odrazę do obłudy 
i dwulicowości. Na gruncie naszej ideo­
logii kształtuje się nowy stosunek do 
własnego życia, które nabiera głębszego 
sensu w służbie społeczeństwa, kształtu­
je się inny stosunek do pracy, do nauki. 
Musimy walczyć, o to, by marksizm- 
leniniztn — nasz światopogląd materia- 
listyczny — stał się światopoglądem ca­
łego aktywu ZMP. Tę ideologię w na­
szym aktywie, w masach młodzieży 
zetempowskiej musimy ugruntować, ale 
musimy liczyć się z faktycznym stanem 
rzeczy, z balastem przesądów ciążących 
jeszcze w świadomości dużej części na­
szej młodzieży.

Liczyć się z przesądami to nie zna­
czy przystosowywać się do tych przesą­
dów ani zamykać na nie oczu. Trzeba 
sobie zdawać sprawę, że ukształtowanie 
materiaiistycznego światopoglądu to 
dłuższy proces, który wymaga wytrwa­
łej, cierpliwej pracy wychowawczej. 
Dlatego muszą niepokoić pewne sekciar- 
skie nutki, pewne zniecierpliwienie 
w przemówieniach niektórych aktywi­
stów z powodu przesądów, z którymi 
wypada się ścierać. Musimy wytrwale 
walczyć o pogłębienie świadomości 
i przezwyciężanie przesądów, zaszcze­
piać światopogląd materialistyczny, ale 
nie wolno nam się uganiać za tanimi 
efektami, za pozornymi sukcesami. Nie 
wolno nam się odrywać od rzeczywi­
stości.

Musimy przede wszystkim hartować 
ideologicznie nasz aktyw, a równocze­
śnie powinniśmy krzewić naszą ideolo­
gię wśród milionowych mas młodzieży, 
pogłębiać'więź z tymi milionami mło­
dzieży. Wymaga to stosowania wielo­
stronnych i atrakcyjnych form pracy 
wychowawczej. Byt w życiu naszej or­
ganizacji taki epizod, kiedyśmy się za­
palili do „atrakcyjności“  i bodajże nie­
co przeceniliśmy te werble, bębny 
i wszelkie inne akcesoria, które niewąt­
pliwie są cenne i potrzebne, ale które 
nie zastąpią pracy politycznej i wycho­
wawczej — jej głębokiej ideowej treści. 
Atrakcyjność formy ma wtedy swoją 
wartość, kiedy idzie w parze z pogłę­
bianiem pracy politycznej, kiedy przesy­
cona jest naszą ideologiczną treścią.

Trzeba uwzględniać konkretne właści­
wości i zainteresowania młodzieży w za­
leżności od wiekif i środowiska. Zainte­
resowania te są bardzo różnorodne. 
Czym innym interesuje się chłopiec czy 
dziewczyna mając 13 lat, a czym innym 
mając 16 i 18 lat. Inne są zamiłowa­
nia i zainteresowania w różnych środo­
wiskach: robotniczym, chłopskim, inteli­
genckim, miejskim, wiejskim, małomia­
steczkowym, wielkomiejskim. To kształ­
tuje kierunek zainteresowań, na które 
trz.eba umieć odpowiedzieć.

Ogromne jest znaczenie sportu, które­
go wciąż nie doceniamy w pracy wy­
chowawczej młodzieży. Widzieliśmy nie­
dawno, jak bieg kolarski — Wyścig Po- 
Loju_ — potrafił zmobilizować miliony 
ludzi, zaabsorbować niesłychanie ich 
uwagę. Widzieliśmy, jak ludzie pasjo­
nowali się zawodami bokserskimi. Dy­
namika tkwiąca w sporcie nie jest wy­
korzystywana przez nas w pełni. W pew­
nej mierze można by to samo powie­
dzieć o turystyce. Wiemy, jak ogromne 
zadanie spełniają u nas amatorskie ze­
społy artystyczne.-Zdaliśmy sobie z tego 
sprawę w całej pełni w akcji wyborczej 
do Sejmu, gdy zespoły artystyczne po­
trafiły dotrzeć do takich środowisk, do 
których nasza prasa często nie dociera, 
potrafiły głęboko przeorać różne środo­
wiska, wzruszać, przekonywać dla na­
szej sprawy.

Dlatego tak istotna jest umiejętność
posługiwania się całym wachlarzem, ca­
łą różnorodnością form wychowawczych: 
konkursem, wycieczką, teatrem, dysku­
sją, nad filmem i książką, organizowa­
niem kółek różnych zainteresowań — 
technicznych, rolniczych, agrotechnicz­
nych, klubami racjonalizatorskimi, w 
których skupiają się młode talenty tech­
niczne, a przede wszystkim, nade 
wszystko współzawodnictwem pracy.

Współzawodnictwo w pracy i nauće 
— to potężna dźwignia, potężny instru­
ment wychowania, kształtowania cha­
rakterów, wydobywania z ludzi najlep­
szych porywów, uruchamiania różnych 
bodźców materialnych i moralnych 
w służbie naszych ideałów, w służbie 
sccj a i ¡stycznego budownictwa.

Spotykamy, się w terenie z tysiącem 
pytań. Trzeba na nie odpowiadać. Nie 
mniej trudne jest powierzanie zetem- 
powcom konkretnych zadań do wykona­
nia. Ile energii młodzieńczej, szlachet­
nej energii i pięknych porywów mar­
nuje się wskutek tego, że nie umiemy 
skonkretyzować zadania praktycznie po­
trzebnego, dostosowanego do możliwo­
ści, zadania, które dla zetempowca mo- 
żu się stać ważnym bodźcem w jego 
rozwoju.
r Istnieje wielkie bogactwo tych zadań. 

Nie idzie o wymyślanie zadań, ale o od­
szukanie ich w naszej rzeczywistości, 
w naszych potrzebach. To jest' niełatwa 
sztuka, której muszą się uczyć poszcze­
gólne organizacje ZMP i ich kierowni­
cy. Na tym trzeba skupiać uwagę.

Należy unikać tego, co obserwujemy 
w terenie, tendencji do dublowania 
Partii, do kopiowania metod partyjnej 
pracy. Musimy umieć wykształcić wła­
sne, zetempowskie metody pracy. Nie 
dublowanie Partii, ale pogłębianie 
wśród młodzieży zaufania do Partii, go­
rącego uczucia do Partii, do ruchu ro­
botniczego, do jego pięknych tradycji — 
oto nasze'zadania.

Jak to osiągnąć?
Przede wszystkim trzeba pracować 

nad sobą. Potrzeba systematycznej pra­
cy nad pogłębianiem swojej wiedzy, 
nad rozszerzaniem swoich horyzontów 
myślowych. Wysiłki w tym kierunku są 
często niedoceniane i pod rozmaitymi 
pretekstami zaniedbywane. Zdarza się 
ria.wet, że niektórzy z pewną dozą cheł­
pliwości powtarzają, że nie mają czasu 
czytać gazet, a cóż dopiero zajrzeć do 
książki czy pójść do teatru.

 ̂Dość tego powtarzania w kółko: „Je­
stem tak zaaferowany, jestem w takim 
młynku, że nie daję rady, nie mam zu­
pełnie czasu czytać gazet“ . Ludzie, któ­
rzy to mówią, nie zdają sobie sprawy 
ze śmieszności swoich słów, z tego, że 
kompromitują się takim postępowa­
niem.

Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że 
tu nie ma się czym chwalić. Brak czasu 
na czytanie, na kino, na teatr trzeba 
Tępić jako objaw szkodliwy w naszym 
ż \ c i u. Irzeba, by ludzie wyzbyli się tych 
głupich narowów, które prowadzą do 
ignorancji, do powierzchowności, do 
spłycenia naszej pracy.

Bo cóż za pomoc może okazać akty­
wista zetempowski, jak może odpowia­
dać na tysiące pytań, jeżeli sam nie czy­
ta gazet, nie czyta książek, nie rośnie, 
nie rozwija się?

Zycie co dzień, co tydzień przynosi 
nowe, skomplikowane sytuacje. Jesteś­
my w okresie wielkiej ofensywy poko­
jowej na całym świecie. Na naszych 
oczach pogłębiają się sprzeczności świa­
ta imperialistycznego. W interesie po­
koju posuwamy naprzód naszą ofensy­
wę, umacniamy nasze pozycje, urucha­
miamy nowe rezerwy.

Trzeba rozumieć sens toczących się 
wypadków, tłumaczyć młodzieży, jak 
i ucłi pokoju i wspólny wysiłek powię­
ksza siły naszego obozu.

irzeba się czuć żołnierzem wielkiej 
armii, która musi wyostrzać codziennie 
swoje uzbrojenie ideologiczne.

Dlatego czuwanie nad rozwojem każ­
dego aktywisty, interesowanie się tym, 
czy czyta, co czyta, czy zrozumiał to, co 
czyta — to bezpośredni obowiązek każ­
dego działacza-kierownika, każdego 
działacza, każdego aktywisty zetempow- 
skiego. Jeżeli będzie mniej chaotyczno- 
ści, mniej gadulstwa, więcej zrównowa­
żenia w pracy, okaże się, że się znajdą 
godziny, które są potrzebne na przej­
rzenie gazety, na czytanie książki, na 
pójście do kina czy do teatru.

Musimy posługiwać się ostrą bronF 
v.' walce ze złymi narowami: Trzeba ^ 
ośmieszać, trzeba piętnować nieuct* » 
przygważdżać blagierstwo. To nie 
ży. autorytetu aktywu zetempows»** 
— lecz podniesie jego autorytet.

Trzeba wytrwale, codziennie r%v-c ,e 
wywać nasz aktyw, usprawniać na-’^ 
szkolenie, unikać schematyzmu w 
leniu, zbliżać nasze szkoły zetemp 
skie, nasze kursy zetempowskie , 
spraw codziennego życia — PrzeS' CJ. 
naukę codziennym doświadczeniem, 
dzienną praktyką. . M sz6

Mamy wspaniałą młodzież. 1 . ¡j.
wielkie sukcesy w budowaniu
zmu w Polsce zawdzięczamy w niemJ 
mierze naszej młodzieży. Ona p0*1,3 ¡ę 
w ciągu ostatnich 2—3 lat nauczy0 . 
najbardziej skomplikowanych_ za'v0i,,cji 
Ona jest współtwórcą wielkiej ljeVV0T|<a 
technicznej w naszym przemyśle, J 
się odbywa na naszych oczach. ^  

Dlaczego nasza młodzież wl3ciiI '¡¡* 
tak ofiarnie do budownictwa socp 
zmu?

Dlatego, że młodzież nasza 
szczęście przez 9 lat, od czasów . 
pięctwa, oddychać powietrzem wo

miał3
chlm

wyzwolonej Ojczyzny. Młodzież of 
nasiąkała tym powietrzem mimo Pê
traci i wroga, mimo trucizny, ^ t0|N..)V) 
wróg lisiîovrai wsączyć w jej um p-
bo rosła w naszym klimacie i ma c'córa*

erituzj3'więcej przekonania; zapału » ,w0,
zmu do tego, co się dzieje, co się ? 
rzy, co się buduje. Dlatego z cuU ),,j 
możemy się oprzeć na naszej wsp»n ?) 
młodzieży. Młodzież nasza jest ;,rTg L 
zdolna, ofiarna, zapalna, ma [md J./„ 
dowiodła już niejednokrotnie. ¿e ni oże
być bitnym żołnierzem, i że umie V , 
dować w produkcji, że umie bić re,' p 
w sporcie, że umie gorąco chłonąc ^  
turę. Dlatego nie zrażajmy się ty > 
praca z nią jest niełatwa, że ^  
jest czasem krnąbrna. My potrafić- y 
zerwać s:eci wrogiej roboty, Potiaj zeń, 
zerwać skorupę przesądów i uprzC 
które niekiedy zasłaniają jeszcze ^  
części młodzieży, potrafimy dotrzejc 
beko do serc i umysłów i zdobęąz^ ^  
serca i umysły., Nie" ma szlachetniej 
wznioślejszej pracy. -biar^

Aktywiści zetempowscy to rzez, j . ^  
młodych ludzkich serc i umysł0** 
szlifierze diamentów.

Wszystkie odcinki pracy ZMP b\. 
•> ale należy zwrócić uwagę 57,L'Mjeci
P n a  f i \ v a  n r l r i n l - i • n r n r a  WSTOU

rób

ne. __v ......
nie na dwa odcinki: praca wś 
i praca wśród studentów.

Dlaczego one zasługują na szcz-fe 
ną uwagę, a może nie zawsze f 
niane przez instancje zetempowskie- ^  

Praca wśród dzieci — to praca 
tych, którzy będą budowali komu -

sa rf°ce'

kszą miłością będziemy pracowali 
dzieci, tym bujniej, tym piękniej 2,1 
tnie u nas komunizm. Warto <(|a , 
celu pracować. Dlatego nie należy 
ważyć, nie należy bagatelizować P
wśród dzieci. aCJ

Praca wśród studentów — waż' 
wśród tych, którzy jutro już zajmę ,)U. 
ne posterunki na wielu odcinkac ^  
downictwa socjalistycznego. N*,s' veti 
denci i absolwenci naszych w y[J:-^ 
uczelni to jest nasz korpus ° f 'ri’r"^ vu1i 
w przemyśle, w aparacie państw'0 
w pracy oświatowej i kulturalnej- 
mv, ile zależy od sprawnością o° Pcera. 
mu, od ofiarności, od ideowości o r3- 
Dlatego nie wolno nam lekceważy0 
cy wśród studentów. Musimy P°f’ra p,r- 
ją i ulepszać. Jest tam jeszcze duz 
malizrnu, dużo blichtru zewnęa'' Tgi 
Jeśli wnikniemy w trudności i 00 ję­
tego odcinka, jeśli z całym uP°re! y je 
dziemy usuwali błędy, to pokonał y 
w' ciągu roku, dwóch. ,,p ¿0

X I1 Plenum lepiej uzbroiło Z* 
walki. Meo-
XII Plenum zapoczątkuje ofensywy 

logiczną i organizacyjną ZMP- ^ 0 -  
Partia liczy na przełom w pracy ' w<1. 
Towarzysz Bierut, który ogrormN. 

gę przywiązuje do umocnienia 
wzrostu ideologicznego ZMP* . [ lC 
dział: zetempowcy powinni pami?" jar,ę 
młoda gwardia musi przyjść na 2 
starej gwardii. ’ , . . . . .  po-

ZMP jest tą młodą gwardią, k- 
wołana jest do tego, aby w Prz^ i aszej

p°w

przejąć
Partii.

bohaterski sztandar

p t( A r t y k u ł  wstępny broszury  P*- ” y«j. 
Plenum  ZG Z M P ",  wyd. >-ls

Wybory delegatów na Festiwal -  to ważna i  odpowiedzialna pracB
-NaJteP*' spośród nas -  de- « o b ita  starachow icka młodzież „h , n u  J t  J*- ^  M A L M J  J L ^ U Ł M .  M  Ł  J L

ie  w łaśnie .¡ego w ybrata na S t S 1 « Prawa, o l epszy byt. I  dta- dzie dopisała. N d . na n lek tń - w,  __________ . . . . .
„N a jle ps i spośród nas — dc- 

legatam i po lsk ie j m łodzieży na 
I ’V Ś w ia tow y Festiwal w Bu- 
ka reszw w  — pod tym  hasłem 
mtoo ue i polska przystąp iła w  
c k r a j u  do w yborów  dele­
gatów na w ie lk ie  m iędzynaro­
dowe spotkanie pokoju i p rzy­
jaźn i, k tó re  odbędzie się latem 
te;.;o roku w  Bukareszcie.

Zebrania wyborcze, które  od­
byw a ją  się w ośrodkach szeze- 
gólneuo nasilenia aktywności 
p ro du kcy jn e j i  po lityczne j m ło­
dzieży— trw a ją  już  parę dni. Ich 
dotychczasowy przebieg św iad­
czy o tym , że młodzież dobrze 
zdaje sobie sprawę ja k  w ie lk ie  
znaczenie ma w ybór delega­
tów', że zaszczytu reprezento­
w a n ia  po lsk ie j młodzieży w 
Bukareszcie w in n i rzeczywiście 
dostąpić na jlepsi spośród nas.

Ta, troską k ie ro w a li się w y­
borcy z Zakładów  Starachowic-. 
1 h, k iedy w y b ra li na swego 
delegata W ik to ra  Saja. Zasłu­
ży! on sobie na to zaufanie o- 
f ia rn ą  praca dla rozkw itu  O j­
czyzny, troską o wzrost je j si­
ty  Tow, Saj — in ic ja to r w a ł­
k i z U rko róbs tw e m  — jest 
d -lś  znany i szanowany nie 
ty lk o  w  Starachow icach, nie 
ty lk o  w Zakładach Staracho­
w ick ich . Zna go ( szanuje cały 
k ra j,  eaty naród. Słusznie w ięc

zrobita starachow icka młodzież, 
że w łaśnie jego w ybra ła  na 
swego delegata.

Uczniowie Zasadniczej Szko­
ły  M etalowo - E lektrycznej w 
K łodzku, jedne j z przodujących 
szkół w kra ju , w yb ra li na de­
legata na Festiwal koi. W acła­
wa Czerwińskiego.' I 0n zdo- 
*>>! sobie zaufanie młodzieży 
ja k  najlepszym  w ykonyw a­
niem  obow iązków uczniow­
skich, o fia rną  pracą społeczną.

M łodzież z ZPB im. M a r­
chlewskiego w  Lodzi w yb ra ła  
na delegata w ie lokrotnego 
przodownika pracy Czesława 
P ietrzaka, a m łodzi spółdziel­
cy ze spółdzielni p rodukcy jne j 
Lub ia tow o — Klemensa W eł- 
Pę, jednego z organizatorów 
te j spółdzielni.

Oni i tacy ja k  oni pojadą ja ­
ko delegaci po lsk ie j m łodzieży 
na Festiwal do Bukaresztu.

Najbliższe dn i przynosić bę­
dą wciąż nowe nazwiska na j­
lepszych m łodych robotn ików , 
chłopów, studentów, uczniów- 
zetempowców i niezorganizo- 
wanych, którzy jako  reprezen­
tanci catej po lsk ie j młodzieży 
spotkają się na bukareszteń­
skim  Festiwalu z walczącą o 
pokój i  praw a młodzieżą 
św iata.
\ dziwnego, że na zebra­

niach wyborczych ro zw ija  się 
długa, ożyw iona i  wszech 
stronna dyskusja. M łodzież, 
zdając sobie sprawę ze znacze­
nia w yboru delegatów, zanim  
odda swój głos, om awia ich 
kandydatury, in teresuje się ich 
pracą, życiem i osiągnięciami, 
ly lk o  bowiem w tedy może 
nnee pewność, że w yb iera jąc 
swego delegata na Festiwal — 
w yb iera  spośród siebie na j­
lepszego, na jbardz ie j godnego.

A le  dyskusja, k tó ra  rozw ija  
się na_ zebraniach w ybor- 
czych nie może się ograniczać 
wyłącznie do sprawy w yboru 
delegata. O rganizatorzy każ­
dego zebrania muszą rozumieć, 
X(\ w y *,or delegata — to zaled­
w ie częsc zadania, ja k ie  speł­
n ić pow inno zebranie w ybor­
cze. Delegat na Festiwal w  B u­
kareszcie nie może pojechać na 
spotkanie z młodzieżą Innych 
k ra jó w  z „pus tym i rekam i“ , 
•lego zadaniem jest zawieźć 
meldunek o w kładzie  po lskie j 
m łodzieży w  w a lkę  o pokój, 
ja ką  toczy młode pokolenie 
św iata.

Festiwal w  Bukareszcie bę­
dzie terenem szerokiej w ym ia ­
ny osiągnięć i  doświadczeń, 
zdobytych przez młodzież róż- 
n jc h  k ra jó w  w  walce o pokój,

A  
w. 

swój

0 prawa, o lepszy byt. I  d la ­
tego na zebraniu wyborczym , 
Rdzie zarówno zetempowcy ja k
1 młodzież nlezorganizowana 
w yb iera  swego delegata — 
trzeba się zastanowić, w  ja k i 
sposób wzmóc i rozszerzyć 
Przygotowania do Festiw a lu  
w*ęc przede w szystk im  — 
ja k i sposób zw iększyć sv, „  
w k ład  w dzieło ro zkw itu  i u- 
mocnienia s ii naszej Ludow ej 
O jczyzny.

Idzie przez cały k ra j rzuco­
ne przez budowniczych o lb rzy­
m ie j hu ty Im. Bolesława 
B ie ru ta  wezwanie do czynu 
Produkcyjnego na cześć 9 rocz­
n icy odrodzenia Polski i 1 rocz­
n icy uchwalenia K on s ty tu c ji 
I  RL. To przecież Polsce Lurio- 
w ę j zawdzięcza nasza m ło­
dzież swoje szczęśliwe życie, 
swoje prawa, k tó re  gw aran tu - 
j , K‘on‘'-.Vtucja. W ybie ra jąc de­
legatów pow inn iśm y zastano­
w ić  się, jak uczcić w ie lk ie  
św ięto naszej O jczyzny, 
uczcie dziew iątą rocznicę 
wstan ia Polski Ludow ej, 
ja k  na jgodn ie j pow itać . . . . . .
(owe spotkanie poko ju  i p rzy­
jaźn i młodzieży i studentów.

Wśród odbytych dotychczas 
zebrań wyborczych zdarzały 
się i takie, że i z dyskusją  by­
ło źle i  frekw e nc ja  n ie  wszę-

........ .......... -------------------- - m . , ---- -

ja k
po-
aby

św ia-

dzie dopisała. Np. na n ie k tó ­
rych  zebraniach w  łódzkich  
zakładach pracy n iew ie le  by­
ło m łodzieży n iezorganizowa- 
nc j, przez co nienajlepsze w y ­
s ta w iły   ̂sobie św iadectwo o r­
ganizacje zetempowskie tych 
zakładów . Bo w idoczn ie niedo­
statecznie zrozum ia ły  one, że 
F es tiw a l to nie ty lk o  sprawa 
zetempow'ców, lecz ca łe j m ło­
dzieży. Przecież na jlepszym  
tego dowodem  je s t fa k t, że 
w'śród w yb ranych  do B uka re­
sztu delegatów dużą część sta­
no w i m łodzież n iezorganizo- 
wana. Przecież sprawa obrony 
poko ju  — a to jes t naczelnym  
hasłem F estiw a lu  —  jest b l i­
ska i droga ca łe j po lsk ie j m ło ­
dzieży. I  dlatego je dn ym  z 
podstawowych zadań, ja k ie  w  
przygotow aniach do Festiw a lu 
sto ją  przed organ izacjam i 
Z M P  —  jest rozszerzenie i  po 
g łęb ien ie pracy wśród 
dzieży n iezorganizowanej 
n ik i te j p racy po w in ny  ,.,v 
stać trw a ły m  dorobkiem  ZM P.

z  eAlą s iłą  podkreśla to u- 
chw alona przez X I I  P lenum  
ZG ZM P rezolucja w  spraw ie 
wzm ożenia przygotow ań do 
Kongresu i Festiw a lu . Obowią- 
zujin ona w szystkie organizacje 
zetempowskie, jako  d y re k tyw a  
w ładz naszej organ izacji.

W ybory  delegatów —  w  ca-

m ło-
f f y -

się

łe j pe łn i. W  zakładach pracy, 
we wsiach, spółdzie ln iach p ro­
du kcy jn ych  i PG it-ach , uczel­
n iach i szkołach z b ic ia  się 
młodzież, by dokonać w yboru  
swoich reprezentantów  do B u­
karesztu na F estiw a l. Delega­
ci ei będą nie ty lk o  reprezento­
w a li tych, k tó rzy  icłs w yb ra li. 
Będą on i na Festiw a lu  w  B u­
kareszcie p rzedstaw ic ie lam i 
ca łe j po lsk ie j m łodzieży. K aż­
dy w yb ra n y  przez m łodzież 
delegat m usi sobie w  pe łn i 
zdawać sprawę z w ie lk ie j od­
pow iedzialności, z obow iązków, 
ja k ie  m łodzież na łożyła na 
niego, w yb ie ra ją c  go swoim  
przedstaw icie lem .

A  w ięc w szystkie dni, 
dzielą zebranie wyborcze 
I  estiw jalu — m usi wwpcln ić 
wzmożona praca delegatów z 
całą młodzieżą. Muszą on i je ­
szcze bardzie j przodować w  
p racy d la  O jczyzny, aby 
swoim  osobistym  przyk ładem  
zagrzewać innych . W  m iastach, 
gm inach i gromadach odbywać 
się pow inny spotkania delega­
tów  z młodzieżą, szerokie dy­
skusje, aby hasła i cele Fe­
s tiw a lu  dociera ły  do coraz 
w iększej ilości m łodych ludzi. 
Delegaci w in n i być in ic ja to ra ­
m i p rzygotow yw an ia  podarun­
ków  d!a m łodzieży in nych  k ra ­
jó w , w ysy łan ia  lis tó w  za gra-

; ■ ■ ■ ■— r-"  „  ijLLg '»es

które 
od

nicę z w iadom ościam i o źycT“ * 
pracy i osiągnięciach ntlodeg 
pokolenia P o lsk i Ludow ej, 
pozdrow ieniam i, z w ys ra m «  
b ra te rsk ie j solidarności.

Na w ie lu  zebraniach doleg»' 
c i o trzym yw a li od ca łe j n3j a* 
dzieży bojowe nakazy ja k  m * 
ją  reprezentować m łodzież P° _ 
ską na Festiw a lu , z czym 
w in n i na F estiw a l przyjecha 
i  co opowiedzieć d e k '„ 'l i 'n;_ 
p rzyb y łym  tam  z innych  k ra ­
jó w . M łodzież po lska ma esy** 
się szczycie, m a prawo 
dum na ze swoich oshlgnk’« 
w ie, że w  przyszłości jeszi-’2  ̂
w iększe s to ją  przed n ią  
n ia. N iech w ięc i  po z t i ) ' f  ~ 
n iac li w yborczych nap ływ *1’ j| 
na ręce delegatów nakazy o1 
m łodych rob o tn ików  i 
pów, od uczniów  i  studentów* 

N iech ta k im  bo jow ym  
zera ca łe j po lsk ie j miodzie.5.’ * 
k tó ry  zawiozą cio Bukareszt 
nasi delegaci — będzie 
wn ien ie , że m łodzież śwnM 
może liczyć na m łode p o j11'1 
nie P o lsk i Ludow e j. Że u*c 11 
stan ie ono w  walce i Pra t _ 
nad rozw ojem  i  rozkw  
sw o je j O jczyzny, że n i 
dzie szczędzić s ił, aby z 
dym  dniem  mocniejsze siawa^ 
ło się ważne ogniwo obozu P® 
ko ju  — Polska Rzeczpospoli­
ta Ludow a.

item
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a l l f l Ü i l
S5C ©  p o b l é ,  a b y  r o s i  

a b y  ros ły
^ • ^ ¡ s r n ^  głos w  naszej dyskus ji towarzysze a k ty w i-

■ P rz p ^ d r ic z ą c y  ko i iZ M P  stara ją  się na konkre tnych  
nlá"' VrVí;>í>il ja k i w p ły w  na wzrost szeregów ¡BMP
L ,  “ ¡U'11'3'’ skuteczna praca po lityczno-wychowawcza w  ko- 

4 O ddajem y glos dysku tantom :
rrcwadiii^y z młodzieżą nis należącą do Z iP  

dyskusje ideologiczne
w ane j i  diatego. że zetempowcy 
ja k  rp , S tan is ław  L ipsk i, Ste­
fan Patyka, Z o fia  K rzysz to fik

s ą d z i c i e  P

w p ły w  Z H P  Mit e a l i f  mlodaelez»
s s e r e ^ i  o r g a n i z a e f i ? * 4

dy-,t_..i f ‘,rę 1 ja  zabrać głos w 
c S '  na tem at wzrostu ZMP. 
r  ‘ ÓJ _rn° 'v '-ć o pracy naszego 
r  ' k tóre zostało zalożo-
r‘p,.iw JS43 roku. Do początku 
jyj^J li,s 3 is tn ia ło  ono jednak

i  in n i s ta ją  się ag ita to ram i j 
spółdzielczości p rodukcy jne j, j 
przekonując swoich rodziców 
tło spółdzielczości, pomagając

byj"*“ -’ “ 1 usnąć — m aia iy. B rak  | w  ten sposób w  pracy kom ite - I 
Pom' bowiem  ja k ie jk o lw ie k  | to w i założycielskiem u, k tó ry  po- ! 
pL '->cy ze strony Zarządu w sta ł w  bieżącym roku .

'tatowego Z M P  w  Jedrzeio- N iezorganizowani obserwują
u zetempowców poczucie odpo­
w iedzia lności za pracę koła. 
W idzą, że koło ZM P staje się 
poważną siłą po lityczną w  na- j 
szej gromadzie.

Chcemy np. postaw ić przed

2s . na Papierku, szeregi jego i 
bvK aStI rcsną*  —  m ala ły. B rak i 

jko lw iek  
Zarządu

^  -... Z M P  w  Jędrzejo-
jj ‘ ‘ A le  od stycznia br. praca 
E? ?eS° koła zaczęła się polep- 
k l Ł do koła członko-
oroj . chc ie li pracować dla 
4w.snizacji, zw iększyło się zain-

chowała. w ie lu  w yb itnych  przo­
dow n ików , rac jona liza torów , 
w ie lu  ak tyw is tó w  zetempow- 
skich, ale 60 proc. m łodzieży 
ZM P to jeszcze za mało. D la te­
go sprawę dalszego wzrostu 
ZM P wśród m łodzieży rob o tn i­
czej zawsze staw iam y na czoło 
naszej pracy.

Chcę tu  jednak podkreślić, że 
słaba jest jeszcze praca naszych 
ak tyw is tó w  w  kołach oddziało­
wych ZM P. A k ty w iś c i nasi p ra ­
cując bezpośrednio z niezorga- 
n lzow anym i za m ało prowadzą

z n im i dyskusji na tem aty Ideo­
logiczne. N ie w y ja śn ia ją  im  do­
statecznie w szystkich niezrozu­
m ia łych  spraw, nie s ta ra ją  się 
docierać do niezorganizowanych 
z hasłam i zetem powskim l.

A  przecież bardzo często zda­
rza się. że m łodzież niezorga- 
nizowana bierze udz ia ł w  kam - 

[ paniach po litycznych prow a- 
j dżonych przez ZM P, a m im o to 
j nie wstępuje do szeregów 
[ Zw iązku. Na podstaw ie do­
świadczenia chcę s tw ie rdz ić  i 

I to, że m łodzież niezorgan izowa-

T e rtú m fa *. w  W á /íx  a- €  t b t fa t é

1 prasy przedfcstiwafottoj powstają 
ludowe zespily artystyczne

na odsuwa się od ZM P, k iedy 
w idz i słabą, n ieak tyw ną  pracę 
zetempowców. M łodzież niezor- 
ganizowana p itn ie  obserwuje 
zetempowców, ich  postawę, p ra­
cę, a w idząc nieróbstwo człon­
ków  ZM P, zniechęca się sama 
do organ izacji i  nie chce wstę­
pować do naszych szeregów.

Z Y G M U N T  N O S A L 
Przewodniczący ZZ  ZM P 
Zakładó%v B udow y Maszyn 

i  A p a ra tu ry  
im . Szadkowskiego 

K ra kó w

Podczas, gdy w  zakładach pracy, gromadach, spółdzielniach p rodukcy jnych  i  PGH-ach 
młodzież wyb iera  delegatów na IV  Św ia tow y Festiwal Młodzieży i Studentów, najlepsze 
wiejsk ie, robotnicze i  szkolne zespoły artystyczne walczą na elim inacjach wojewódzkich  
o palmę pierwszeństwa i  udzia ł w  centra lnych el im inacjach przedfesl iwalowych. Ostat­
nio el im inacje takie odby ły  się w  Olsztynie, Szczecinie i  Lub l in ie .

ten■esowanie ze strony ZP ZM P.

Wisie do zrobienia mają miedzi nauczyciele zetempewey

w  styczniu br. koło na-
ózi- ISez;,°  12 członków — to 
j j ' ls tsczy ono ju ż  45 członków.

KicJi czeniu b y ł°  to m ożliwe? j m łodzież pójdzie za nam i i sta-

np. postawić 
całą m łodzieżą naszej gromady 
zadanie budowy św ie tlic y  w ła ­
snym i siłam i. W ierzym y, że

w  naszym kole Z M P  ! nie. do pracy.
ism y ożyw ioną pracę, za-1 ’

^e resow ało  to m łodzież 
^Jganizowaną. Chłopcy i 

- ®Wczęta niezorganizowani za- 
ny Jl coraz częściej przychodzić 
e nas?,e o tw arte  zebrania zet- 
tv ? ° "  p*cie. O m aw ia liśm y na 
tjj. zebraniach pracę i zada­
je ZMP, postawę zetempow- 
(j3; Potem zaczęliśmy prow a- 
s ' c szkolenie polityczne. Uczę- 

na nie także 
kt«-^ niezorganizowana. 
łv

D zięk i ternu rośnie w p ły w

zab ie ra li nawet glos 
dyskusji. O statn io np. na 

przcrahia- 
tradycjach

.««leniu, podczas
¡Jia tem atu o

nie -1 ZM P  na całą m łodzież niezńr- 
ganizowaną, k tó ra  w  dalszym j 
ciągu zgłasza się do ZM P. N p . ! 
ostatn io poprosili o przyjęcie  I 
do ZM P  n iezorganizowani: K ry -  I 
stypa K rzysz to fik , W ładysław  
Jopek, A lin a  Rad, Józef Szczcr- 
bak i in n i. Z ty m i koleżankam i 
i  kolegam i prow adzim y często 
rozm owy i przygotow ujem y ich 
w  ten sposób do w stąp ien ia  w  
nasze szeregi.

W jedne j z tak ich  rozm ów 
K rys tyn a  K rzysz to fik  pow ie­
działa, ż.e wówczas postanow iła 
w stąp ić  do ZM P. gdy zobaezy-

Jestem członkiem  Zarządu 
Gm innego ZM P  w  Tursku  
W ie lk im , pow. Sandomierz.

W  gromadzie Ossala jest du­
żo m łodzieży niezorganizowa- 
ne j, ale jest ona ca łkow ic ie  od­
izolowana od ko la  ZM P. Toteż 
liczba członków koła stale w y ­
nosi 15. Od c h w ili założenia 
ko ła  ZM P, nie przeprowadzono 
jeszcze żadnego zebrania, w  
k tó rym  by w zię ła  udzia ł m ło­
dzież niezorganizowana. Zanie­
dbana jest rów nież praca k u l­
tura lno-ośw ia tow a.

Uważam, że w ie le  do zrobie­
n ia  w  pracy z m łodzieżą n ie- 
zorganizowaną m ają m łodzi na- 
uczyciele-zetempowcy. W  ko ­
le w  Ossali jest m łoda nauczy­
cie lka M aria  W yrzykow ska. 
Jest ona członkiem  zarządu 
koła. A le  bardzo m ało pracuje 
ona wśród m łodzieży, Podobnie 
wygląda sprawa w  kole ZM P 
w  Sworoniu. Koło to liczy  5 
członków’, nie organ izu je  je d ­
nak żadnych zebrań. Jest w  te j 
gromadzie i młodzież niezorga- 
nizowana. Jest i m łoda nauczy­
cie lka zetempówka Saw icka.

M ało in te resu je się ona jednak 
młodzieżą z grom ady, n ie  roz­
m aw ia z n ią  o sprawach ZM P, 
n ie  pomaga ,w pracy koła, ani 
też w  prowadzeniu szkolenia 
ideologicznego.

W ydaje się, że jeże li o fia rna  
będzie praca i  udzia ł m łodych 
nauczycie li —  członków  ZM P  
w  walce o w zrost szeregów 
Z M P  — to  da ona na pewno po­
ważne w y n ik i.

S T A N IS Ł A W  A D A M C Z Y K
Szwagrów, 

pow. Sandomierz

m io-
N ie-

C  * ^ ^ o rg a n iz o w a n a  K ry -  }:l pracę kota ZM P, że chce w  
Ója ‘j  K rzysz to fik  zapy ta ła ,i Z M P  dowiedzieć ślę o w ie lu  no- 
birrJeg0 HJiodziez zetempowska w ych rzeczach. Już teraz w y- 
Kor , C wz^ r  T K Z M P , ZW M  i sunęła propozycję, by zetem- 
j* - ło m ° } u .  Rozw inęła się nad | powcy ro z w ija li czy te ln ic tw o j 
sL pytaniem  dyskusja, w  cza- wśród m łodzieży, zaopiekow ali 

k tóre j wszyscy po trochu się b ib lio teką . P rzyrzekła  rów - 
Sob<„~",;m y w y jaśn iać  je j i ; nież, że jako  pierwsza stanie dostpraiiś
W o L i?  sprawę. To ośm ie liło  pracy przy
c? zarikę, zapytała potem, dla- 

rew oluc jon iśc i b y li prze-

'Veh

budowie naszej
w ie tlic y .

. O pierając się na doświadczę-
óam ani .! w ię * » * -  To daI°  I n lach naszego ko ła  ZM P, chcę j 
hjn Powód do naw iązania do j stw ierdz ić , że w tedy rosną sze-

rMchu robotniczego, ro l i regí ZM P, k iedy  Z M P  wśród 
- ' 1 i  organ izacji m lodz ie io - m łodzieży prow adzi pracę p o li­

tyczno-w yjaśnia jącą, k iedy  zna 
nastro je  i  po trzeby te j m łodzie­
ży. Osobisty przyk ład zetem­
powców i  dobra praca ZM P 
rów nież powoduje, że rośnie i 
rozszerza się w p ły w  Z M P  na 
całą młodzież.

Z D Z IS Ł A W  Z Y G A N
członek zarządu ko ła  Z M P  

Podchojńy -  Jędrzejów

Zv , 7  w  walce z uciskiem  i w y - 
kap ita lis tycznym . 

ftoą3 i *e dyskusje ideologiczne, 
giph;!lls szkolenia sp rzy ja ły  po- 
hol, n?M Ka|rzsł  pracy po litycz- 
g,j^rychowawczej wśród m ło - 
lę! <y- Tę pracę będziemy da- 
^  .^^u-H dzić, tak  ja k  wskazy- 

y °  X I I  P lenum  ZG ZMP.
'no d się a u to ry te t ZM P 

*»'? ,TJ5odzleży niezorganizo-

hm m  organizacji powinni zbliżać się do młodzieży 
R nie należącej do ZMP

t>rp?r?Wa zw ^kszan ia  w p ływ u  i na. W naszym zakładzie ZM1 
caią tóacj i  zetem powskie j na | skupia około 60 procent mio 

młodzież jest bardzo w a ż -1 dzieży. O rganizacja nasza wy

Ciekawe są doświadcze­
nia i  uwag i towarzyszy na 
temat pracy z niezorgani-  
zow anym i i  rozszerzania 
w p ły w ó w  Z M P  na całą 
młodzież. Cenne jest szcze­
gólnie doświadczenie koła 
ZMP to Podchojnach, o 
k tó rym  pisał tow. Zdzis ław  
Zygan. Sprawa dyskusji  
ideologicznych, wy jaśn ia ­
nia młodzieży niezrozumia­
łych spraw, wy jaśnian ia  
p o l i ty k i  p a r t i i  i  rządu  — 
oto kie runek naszej p ra ­
cy po lityczno-wychowaw-  
czej. Zaletą te j w ypow ie ­
dzi w  dyskusji jest je j  
konkretność, oparcie się 
na przykładzie, pokazanie 
ja k  to wygląda w  życiu.

Cenna jest również w y ­
powiedź tow. Zygmunta  
Nosala z Krakowa, k tóry  
słusznie roskazuje na ro ­
lę aktyy jis tó io w  pracy z 
mlo dz i eią n  i ezorganizowa - 
■z-'-x**czną. Wypoyjiedź jego 
jest jednak za ogólnikowa  
i  za mało konkretna. T rze­
ba, towarzysze, na p rzyk ła ­
dach wskazywać, jak  p ro ­
wadzi się pracę polityczno-  
wychowawczą wśród m ło ­
dzieży, ja k  wy jaśn ia  się 
młodzieży niejasne sprawy, 
ja k  to się dzieje, ze na 
przyk ład  m łody  robotnik ,  
k tó ry  z początku uiuaźa, 
że Z M P  jest m u  niepotrze­
bne, że m,oże bez organ i­
zacj i i  ko lek tyw u  całk iem

spokojnie t y ć  l  pracoąmf
— wstępuje do ZMP.

Pisać trzeba o tym,  co 
młodzież niezorganizowana  
wie i  m ów i o ZMP,  o je j  
opin iach na temat Z M P  
i  zetempowców. Bio rąc to 
za pu nk t  wy jśc ia  należy  
wskazywać na konkre tnych  
przykładach, ja k  poprzez 
pracę poli tyczno - w ycho­
wawczą należy wzmacniać  
i  rozszerzać w p ły w y  ZMP.

Pisać trzeba o tym, jak ie  
dyskusje ideologiczne, na  
ja k i  temat i w ja k ie j  f o r ­
mie prowadz im y z m łodzie­
żą niezorganizowana, jak ie  
to daje skutk i.  Piszcie to­
warzysze o dobrych i z łych  
przykładach pracy po l i-  
tycznor wychowawczej.  O 
tym, ja k  się przekonało  
niezorganizowanego i  z b l i ­
żyło go do Z M P  i  o tym ,  
dlaczego w  w ie lu  w y p ad ­
kach Wasza agitacja i  p ra ­
ca po l i tyczno-wyjaśnia jąca  
by ły  niedostateczne, nie 
zawsze przekonały m ło ­
dzież.

Piszcie, na czym polega 
Waszym zdaniem  błąd w  
te j pracy, skąd ón się b ie­
rze i  ja k  po 'zwalczać.

To wszystko  .wiąże się 
również z pracą i  postawą  
ak tyw is tów  ZMP. Piszcie 
więc, opierając się i  tu  na 
przykładach i  konkre t  - 
nych fak tach z tyc iu  — 
ja k  ak tyw iśc i zetempowscy

pracują z młodzieżą nie - 
zorganizowaną, od czego 
uzależnione są dobre w y ­
n ik i  i  skuteczność ich p ra ­
cy poli tyczno  - w y jaśn ia ją ­
cej.

Piszcie przede wszystk im
0 tych aktywistach, k tórzy  
stają się p ra w d z iw ym i w o ­
dz ire jam i i  przywódcami 
młodzieży, cieszącymi się 
je j  szacunkiem i zaufa­
niem. Piszcie również o 
zb iurokra tyzowanych i  o- 
derwanych od. ma,s m ło ­
dzieży „ak tyw is ta ch “ .

Piszcie o ro l i  i  zadaniach  
m łodych nauczycieli  w  
walce o wzrost szeregów 
ZMP, o rozszerzaniu w p ły ­
wów  Z M P  na całą m ło ­
dzież, k tórą to sprawę ba r­
dzo słusznie postaw i ł tow. 
Stanis ław Adam czyk ze 
Szwa arowa.

D Y S K U S JA  T R W A !
Z A P R A S Z A M Y  DO 
N IE J  P R Z E W O D N IC Z Ą ­
CYCH K Ó Ł, A K T Y W I ­
STÓW I  C Z ŁO N K Ó W  
ZMP, SZCZEG Ó LN IE  Z  
K Ó Ł  RO BO TN IC ZYC H
1 W IE JS K IC H .

Z A P R A S Z A M Y  K O L E ­
Ż A N K I  I  K O LE G Ó W  N IE -  
ZOR.GANIZOW  A N Y C H !  —  
P I S Z C I E  CO WAS  
W STR ZYM U JE, CO P R ZE ­
S Z K A D Z A  W S TĄ P IĆ  DO  
ZMP.

C Z E K A M Y  N A  L IS T Y .

Najlepsze zespoły Warmii 1 Mazur
Do gmachu W D K  w  O lsztynie zjeżdżają się 

chłopcy i dziewczęta w  stro jach w arm ińsk ich  
i m azurskich. Ich uśm iechnięte tw arze m ów ią 
same za siebie, każdy chce ja k  na jpe łn ie j po­
kazać swe osiągnięcia.

Za ch w ilę  stuosobowy zespół Techn ikum  Rol­
nego z K aro lew a rozpoczyna e lim inac je  w ie j­
sk im  weselem. „Jadą goście jadą...“  —  śpiewają 

d ru hn y  i drużbowie. Dwóch chłopców w p ro ­
wadza pannę m łodą, dziewczęta śpiewają je i 
ża rtob liw ą  piosenkę. Rozpoczynają się tańce z 
przyśp iew kam i. Wesele kończy piosenka lu d o ­
w a : „W ie le  lu dz i w iele, to m azurskie jekt we­
sele“ .

Hucznym i oklaskam i publiczność nagradza 
ten m łody zespół, k tó ry  może poszczycić się nie 
ty lk o  dobrym  poziomem artystycznym , ale tak ­
że poważnym i osiągnięciami w  popu laryzacji 
pięknego fo lk lo ru  mazurskiego. W  ciągu ostat­
niego roku  zorganizował on 38 występów w  
gromadach, spółdzielniach p rodukcy jnych  i  
PGS-ach.

Na scenie w ystępu ją  coraz to  nowe zespoły 
artystyczne w ie jsk ie , robotnicze i szkolne, a 
wśród nich zespół chóra lny przy PRZ Nowe 
M iasto, k tó ry  z hasłami Festiwalu odwiedza 
liczne m iejscowości wojew ództw a o lsztyńskie­
go. W  e lim inac jach w ys tąp ił rów nież reg iona l­
ny zespół a rtystyczny z gromady Żabi Róg, k tó ­
ry  m im o że powstał bardzo niedawno, bo w 
okresie przygotow ań do Festiw a lu , zdążył 
przygotować c iekaw y program , za wykonanie 
którego o trzym a ł na e lim inacjach jedno z 
p ierwszych m iejsc,

JOZEF K O W A L C Z Y K  
O lsztyn

57 zespołów wzięło udział w eliminacjach
w Szczecinie

Na wiadomość o Festiw a lu zespoły ś w ie tli­
cowe w  zakładach pracy, spółdzielniach p ro ­
dukcy jnych , gromadach i PGR-ach w o j. szcze­
cińskiego w zm ogły sw oją pracę, powstawać za­
częły nowe zespoły artystyczne. M. in. powstał 
zespół a rtystyczny przy Fabryce W łókienn icze j 
w  Choszcznie, k tó ry  m im o k ró tk iego  okresu 
pracy za ją ł czołowe miejsce na elim inacjach 
pow ia tow ych i został w y typow any na e lim ina ­

cje  w ojew ódzkie. Członkam i tego am bitnego 
zespołu są m łodzi przodownicy pracy, jc k  np. 
ZM P-ow iec Kaczanowski, k tó ry  w ykonu je  120 
proc. normy.

W  ciągu dwóch dn i trw a ły  w o jew ódzkie e li­
m inacje  w  Szczecinie. W zięło w  nich udzia ł 
57 zespołów tanecznych, chóralnych i muzycz­
nych. Dużym powodzeniem cieszyły się m. in. 
występy zespołu tanecznego Z B M -u  w  Szczeci­
nie. oraz chóru ko le jarzy „H e jn a ł“ .

W  e lim inacjach w zię ły  rów nież udzia ł liczno 
zespoły artystyczne z gromad, spółdzielni p ro ­
dukcyjnych, PG R-ów  i PO M -ów, z zespołami 
tanecznymi ze spółdzielni produkcyjnych w  Ja­
sienicy pow. Szczecin i S taw y pow. M yślibor» 
na czele. Osiągnięcia tych zespołów świadczą, 
że coraz w ięcej m łodzieży bierze udzia ł w  ży­
ciu św ie tlicow ym  sw o je j spółdzie ln i p rodukcy j­
nej, PGR-u i gromady.

A . K A Z A N A  
Szczecin

Zespoły artystyczne witają Festiwal 
wzmożoną pracą i nauką

Pom im o deszczowej pogody ze wszystklcH 
stron w o jew ództw a przyjeżdżały do L u b lin a  
liczne grupy m łodzieży w  ba rw nych stro jach 
ludowych na w ie lką , przedfestiw alow ą o lim p ia ­
dę zespołów artystycznych. Przed wejściem  do 
Domu Kolejarza, gdzie odbyw ały się e lim inacje , 
w ita ło  ich hasło: „Zespoły artystyczne w ita ją  
IV  Św ia tow y Festiwal M łodzieży i S tudentów  
wzmożoną pracą i  nauką“ .

W iele zespołów, k tóre uczestniczyły w  e lim i­
nacjach w ojew ódzkich, występowało w ie lo k ro t­
nie w- miasteczkach i wsiach w oj. lubelskiego, 
ja k  np. zespól spółdzie ln i p rodukcy jne j w  
W icrzchowiskaęh. Zespół artystyczny Lube lsk ie j 
Spółdzie ln i Pracy ga lan te rii skórzanej tw orzą 
członkow ie zetem powskiej brygady produkcy j­
nej, k tórzy  pod ję li apel Saja 1 zobowiązali się 
wykonać plan p rodukcy jny  w  116 proc.

Udany program  zadem onstrowały rów nież 
na e lim inacjach zespoły: m łodych tra k to rzy ­
stów z PO M -u w  Gościeradowie i  PGR-u w  
Machniov.de. Na zakończenie e lim in ac ji w  par­
ku m ie jsk im  odbył się w ie lk i festyn, k tó ry  
zgrom adził liczne rzesze m ieszkańców Lu b lina ,

M. G A L  
L u b lin

Z przebi©güj sesji ©gkomiwac^jnych 
n& w fissYch sisselnicich

Debrze przygotował! $!ę 
do sesji stisdencl 

Politechniki w Łodzi
4 czerwca br. na Politechnice 

Łódzk ie j rozpoczęła się sesja e- 
gzam inącyjna.

Tegoroczną sesję poprzedziła 
zorganizowana w  dn iu  10 maja 
narada p a rty jn a  na k tó re j sze-

PROGRAM R A D IO W Y
DnTA 22 CZERWCA 1933 R.

(P O N IE D Z IA Ł E K )  

d o g r a m  I  — n a  l a l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.96. 15.23,

^ 'a d o m o i,c i 5.05. 6.00, 7.00. 7.55, 

!5 'ch  16.00, 20.00 .1 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i. 5.20 ,,S w oJ- 
m e lo d ie “ , 6.10 W ią z a n k a  

M e lo d ii z  k o m e d ii m u z y c z - 
6.20 W ia d o m o ś c i s p o r to -  

'Ve’ tf-30 G im n a s ty k a , 7.20 M n -  
z''k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  
^ c l io w y ,  r..oo M u z y k a  p o ra n -  
1X01 3-55 A n d . d la  d z ie c i s ta r -  
?-3’ch, 0.25 K o n c e r t  s o lis tó w ,

S-oii P rz e rw a . 10.55 A u d . d la  
m ło d s z y c h , 11.15 M u z y -  

iva i a k tu a ln o ś c i, 11.45 ..G los  
?na.ią k o b ie ty “ , 12.15 R ad z ie cka  

*bzyka lu d o w a . 12.45 A u d . d la  
v‘,,c;i> 12.00 K o n c e r t  ro z ry w k o ^  
Vl’v w  w y k .  O rk . R ózg i. Szcze- 
C!ó s k ie j P R  p. d . W l. G ó rz y ń -  
Bxiego, 13.40 U tw o r y  n a  so p ra n  
1 k la rn e t  — w  p ro g ra m ie  S c h u - 
^ e rt  i S c h u m a n n , 13.55 p rz e rw a , 
35.20 A u d . d la  d z ie c i, 16.10 M u - 

, ?yka , M u z y k a  ro z ry w k o -
w  w y k .  Z e sp o łu  In s t r .  p. 

W as iaka , 16.45 ..G łos  m a - 
M  k o b ie ty “ , 17.00 „P o  z a k o ń ­

cze n iu  k u r s u "  — pog. Z. P o - 
sa iysz , 17.20 K o n c e r t  O rk . 
R ózg i. W ro c ła w s k ie j P R  p. d. 
T . S e re d y ń s k ie g o , 18.00 „N a  
s z e ro k im  ś w ie c ie " , 18.15 ..Od 
T a t r  do B a łt y k u "  — I I  aud. 
z c y k lu :  „P o ls k a  m u z y k a -  lu ­
d o w a “  — „R e g io n  K r a k o w ­
s k i“  — w  w y k .  Z e sp o łu  L u d . 
R ozg ł. W arsz . P R  p. k ie r .  
J. K o ła c z k o w s k ie g o , 18.30 
U tw o r y  s k rz y p c o w e  — g ra  Z. 
L e d n ic k i,  13.45 „S łu c h a m y  
m u z y k i"  — a u d . s ł.-m u z . w  
o p r. B r .  R u tk o w s k ie g o , 19.15 
„N a  m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " , 
19.45 A u d . d la  w s i. 20.28 W ia ­
d om o śc i s p o rto w e , 20.38 U tw o ­
r y  D e b u ssy ‘e.go, 20.45 „F a ra o n "  
— ode. p o w . B . P ru sa , 21.05 
M u z y k a  ta neczna , g ra  O rk . P R  
p. d . J. C a jm e ra , 21.30 — Sza- 
p o r in  — „L e g e n d a  o b i tw ie  za 
ro s y js k ą  z ie m ię “  — o ra to r iu m  
w  w y k .  L e n in g ra d z k ie g o  C h ó ­
ru  i o rk .  s y m f., 22.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 22.31 K o n c e r t  
m u z y k i p o ls k ie j.  W  p ro g r . 
W ie c h o w ic z  i  L u to s ła w s k i.

P o ls k ie  R ad io  zas trzega  so­

b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­

g ra m ie .

śv/!s!llca w Piszczacu
N iedawno do re d a kc ji zw ró­

c iła  się ko l. J. Fodiasińska w  
spraw ie  rem ontu św ie tlicy  w  P i­
szczacu, pow. B ia ła  Podlaska.

Jak pow iadom iło  nas Prezy­
d ium  P ow ia tow ej Rady Narodo­
w e j w B ia łe j P odlaskie j, św ie­
tlica  w  Piszczacu została u jęta 
w  p lan ie  lo k a liz a c ji św ie tlic  gro­
m adzkich na rok 1953. Z łożony 
został wniosek na rem ont te j

będzie odnowiona, ale...
św ie tlicy  na sumę 11 tys. zło­
tych. Ale.. — ja k  w  dalszym cią- 

| gu, in fo rm u je  nas P rezyd ium  — 
j gospodarze św ie tlicy , k tó rym i są 
] m ieszkańcy Piszczącą, dotych- 
| czas nie  p o tra f i l i  u trzym ać św ie­
t lic y  w  na leżytym  porządku.

A  w ięc apel do m ieszkańców 
Piszczącą, aby dba li o porządek 
w  odrem ontowanej św ie tlicy .

Niesumienny listonosz zwolniony z pracy
Z w yjaśn ien ia  D y re k c ji O krę­

gowej Poczt i T e le kom u n ika c ji 
w  K ie lcach na zażalenie ob, Bo­
gusława Barabasza w  spraw ie 
nie w yw iązyw an ia  się ze swoich 
obow iązków listonosza w ie jsk ie ­
go B rusek  M ariana  z Urzędu 
Pocztowego Bogoria, dow iadu je ­
m y się, że listonosz za zaniedby­
w anie pracy został w  m a­
ju  zw o ln iony z pracy. Naczel­
n ik o w i U rzędu Pocztowego Bo­

goria zwrócono uwagę, aby w  
przyszłości dok ładn ie j k o n tro lo ­
w a ł pracę listonoszy.

Podobne w y jaśn ien ie  otrzym a­
liśm y  z D y re k c ji O kręgowej 
Poczty i  T e le kom u n ika c ji we 
W roc ław iu , k tó ra  zawiadamia, 
że w  w y n ik u  in te rw e n c ji redak­
c ji Listonosz z poczty Lw ów ek 
Ś ląski za n iew yw iązyw an ie  się 
ze swoich zadań służbowych 
zw o ln iony został z pracy.

We wszystk ich uczelniach Polski, t rw a  le tn ia sesja egzamina­
cyjna. Tysiące studentów przystępuje do egzaminów które w y ­
każą w  ja k im  stopniu opanowali wiedzę, ja k  p rzygotowują  się
do przyszłej pracy.

roko om awiano doświadczenia 
zeszłorocznej sesji. Już sam 
fak t, że w  le tn ie j sesji ty lk o  bar­
dzo n ie liczn i studenci odkładają 
egzaminy na sesję poprawkow ą 
jest poważnym  osiągnięciem u- 
czelnianej o rgan izacji pa rty jn e j 
i zetempowskiej.

Na podstaw ie dotychczasowe­
go przebiegu egzaminów na czo­
ło w ysuw a ją  się studenci 2-go 
roku  W ydzia łu  Chem ii, k tó rzy  
uzyska li średnio oceny dobre.

Studenci I  roku w ydz ia łu  e- 
lektrycznego złoży li już  egzami­
ny ze s tud ium  wojskowego, prz.y 
czym ponad 70 procent studen­
tów  otrzym ało oceny dobre i  b. 
dobre.

Ogólnie sesję bieżącą ocenia 
się ja k o  lepszą od zim owej.

J. P IL IC H O W S K I
Łódź

Aktywiści m? —
przodownikami nauki

Przed gmachem U niw ersyte tu  
M a rii C u rie -S kłodow skie j w  L u ­
b lin ie  stoi tab lica obrazująca w  
procentach zdane egzaminy. I 
tek  np. w  dwóch pierwszych

dniach wszycy studenci W ydŁ  
Rolnego zda li egzam iny z w y n i­
k iem  pozytyw nym .

W śród zdających egzamin jest 
w ie lu  przodu jących studentów , 
k tó rzy  w  ciągu całego roku  sy­
stem atycznie p racow a li nad so­
bą, dz ięk i czemu osiągają dobre, 
lu b  bardzo dobre w y n ik i na se­
s ji egzam inacyjnej. K o i. Janusz 
ó lac ie jow isk i, student I I  ro ku  
W ydzia łu  Rolnego w  ub ieg łym  
roku  osiągał bardzo słabe w y ­
n ik i, natom iast podczas tegoro­
cznej sesji egzam inacyjne j, dzię­
k i dobre j całorocznej pracy nad 
sobą zasłużył na wyróżnien ie . 
Prócz tego dużo czasu pośw ięcił 
on pracy społecznej. O kazyw a ł 
rów nież pomoc sw ym  kolegom  
w  nauce.

Podobnie ko l Leszek M a lic k i 
z W ydzia łu Agrotechnicznego, 
k tó ry  nie opuścił żadnego w y ­
k ładu w ciągu ub. roku  pracu­
jąc przy tym  społecznie, pod­
czas sesji egzam inacyjnej osiąg­
ną! stopnie dobre i  bardzo do­
bre. Z tego samego W ydzia łu 
w y ró ż n ili się rów nież kol. Ja­
b łoński i ty lic k i.

Kol. A ntos iew ic* przew. ZW, 
ZM P przy UMCS student I ro­
ku W ydzia łu Prawa otrzym ał 
w szytkie  noty b. dobre.

H. G A Ł .
L u b lin

<Ccaa*K* C h u lig a ń s k a  t r ó jk a
—  Tadziu! T adziuuu! Chodź 

— ..zrob im y“  jeszcze ćw ia rtkę !
Ja płacę! No chodź!

— Ja... ja  ju ż  n ie  mogę — 
idź sam!

— Chodź —  co z ciebie za ko­
lega?

❖
Jest ich  w  Now ej W si 3-ch 

N ie ma zabawy, w ieczorn icy, na 
k tó re j b.y ich n ie  by ło ! Ba! A le 
żeby ty lk o  b y li!  Trzeba powie­
dzieć w ięce j: nie ma zabawy, 
gdzie „chu ligańska tró jk a “  Je­
rzy  i  Tadeusz P a trzykow ski

, (bracia) oraz S tan is ław  Poduch,
1 nie wszczęłaby aw an tu ry  czy 
j b i ja ty k i — zawsze oczyw iście 
— „pod gazem“ .

; W arto, aby Zarząd Pow ia to-
| w y ZM P  w E łku  zastanow ił się,
| gdzie tk w ią  przyczyny tego. że 
i trze j m łodzi chłopcy z Nowej 
W s i zamiast wziąć się za uczci­
wą pracę — aw an tu ru ją , się i  
chu ligan ią  we wsi.

Na podstaw ie lis tu
F. Oświęcimskiego 

I J. K . v

*— Co takiego? Czyś ty  zw ariow ał?  —  
w  przerażeniu S tasiak skubał rozczo­
chrane włosy.

— T sk  —  w o ła ł da le j Gandcra. —
O rganizacyjn ie odpow iedzia lny! Jeże!) 
Gruda nie zda. nie w y n ik n ie  z tego nic 
dobrego dla ciebie.

Stasiak pom yśla ł, że Ganderze za­
pewne ca łk iem  się w  głow ie przęw róci- 

lecz nie chcia ł ryzykow ać k o n flik tu  
2  człow iekiem , K tó ry  tak  serio tra k tu je  
sw e obow iązki. Poszedł do G rudy i roz­
poczęli razem naukę, k tó re j owoce oka- 
Z;*ć się m ia ły  niedługo. Gatidera uszano­
wał opory S tasiaka; pozostaw ił m u na 

iek.-je pokój przenosząc się z S ap iń - 
Si'.*m do saii w yk ładow e j.

Podniosły się g łowy, gdy weszli. W ie- 
,u jeszcze kolegów nie m ogło się przy­
zwyczaić do w idoku  tych dwóch idących 
tazem. zasiadających przy jednym  sto- 
ie- rozm awia jących spokojnie... Gande- 
r ? nie un ika t spojrzeń: obecność S apiń- 
^kiego dz ia ła ła  na niego teraz ośm iela- 
Jąco.

Usiedli p rzy w o lnym  pu lp ic ie : sponad 
otw artych książek Gandera obserwował 
•“jtP ińskiego. Co ich zb liży ło  i zbliża je - 
s-'czo bardziej? Czy zm ien ił się Gande- 
r ' l? Tak, na pewno. A le  ja k  zm ien ił się

tam ten ! N ie chciał, by go pozostawiono 
na boku; stara się opanować te sk łon­
ności, które popychały go do i łam ania 
słabszych, m łodszych, do prześladowania 
Gandery, gdy zahukany i nieśm ia ły sta­
w ia ł pierwsze, k ro k i na akadem ii!

Sapiński odczuł w idocznie w zrok 
' Gandery. Podniósł oczv znad książki. 
Spojrzenie jego było spokojne, pytające. 
Gandera opuścił oczy. Pow iedzia ł:

—  Przepraszam was. n ie  uważałem.
— Nie Szkodzi. Ja (eż m yśla łem  o 

czym  innym ... Zastanaw iałem  się, ile  
czasu up łyn ie , zanim  będę lekarzem... 
Cztery i pół roku ! To długo. W ydaje m i 
się, ja k  gdyby od początku s tud iów  
up łynę ły  lata, a to  ty lko , parę miesięcy.

—  Te miesiące b y ły  pełne wrażeń — 
Gandera z zadowoleniem w ynalaz ł od­
pow iednie określenie. —• D latego w yda­
je się wam , że ciągnęły się długo.

Sapiński zgodził się. /
— Tak, pełne wrażeń... A le czy m y­

ślicie, że przyszłość nie przyniesie nam 
nowych, może nawet... s iln ie jszych 
wrażeń?

—- Prawdopodobnie. M am  jednak na­
dzieję, że nie tego rodzaju...

—  No — żachnął się Sap iński — chy­
ba z biegiem czasu człow iek się zmie­
nia, prawda? W ykorzys tu je  doświad­
czenia...

Uśm iechnęli się obaj, po czym u m il­
k l i  zmieszani. U św iadom ili sobie jak iś  
po ryw  sym patii, choć ham ow ały daw ­
ne, zakorzenione odruchy.

— Już m ają dosyć nauki? — przer­
w a ł m ilczenie Gandera.

D ie trich  i D an ikow sk i w staw a li od 
stołu w  przeciw leg łym  rogu sali. Spie­
ra l i się o coś z Jan ik iem  i Wałachem, 
k tó rzy  nie rusza li się z miejsca.

— Może podejść do nich? — zasta­
n a w ia ł się głośno Gandera.

— Lep ie j nie. Pomyślą, że ich usta­
w iczn ie  p ilnu jec ie . Dobrze, że się 
w  ogóle zab ra li do nauki.

—  Dzięki waszym argum entom  —■ 
chcia ł mu oddać spraw iedliw ość Gan­
dera, lecz Sap iński w zruszył ram iona­
m i z lekceważeniem.

— Za m ało dla n ich tak ie  argumen­
ty... Ja bym  ich nauczył!

— No, no — zażartował Gandera. —* 
Wasze metody..,

— M o je  metody? Nie... M n ie  się zda­
je, że w łaśnie z n im i trzeba ostro. Prze-

, cięż on i wszystko wiedzą lepiej...

D ie tr ich  u ją ł rękę W ałacha, pocią­
gnął go. Tam ten w sta ł i n iechętnie po- 

, szedł w  k ie run ku  d rzw i. Osam otniony 
Jan ik  w aha ł się chw ilę ; później w z ru ­
szył ram ionam i, w sta ł zdecydowanie 
i pobiegł za n im i.

—  Gdzie oni poszli? —  zastanaw ia ł 
się Gandera, lecz zaraz w ró c ił do za j­
mującego go tematu. — A  w y  swoje­
go czasu nie w iedzie liście lep ie j?

Sap iński zam knął książkę, o tw o rzy ł 
ją  znowu, przebiegi palcam i k a rtk i.

—  Tak... A le  moja, postawa była  in ­
na, To są reakcjoniści, pewni swego... 
M ieszczańskie otoczenie w po iło  w  nich 
poczucie zamożnej wyższości. C okol­
w ie k  im  powiecie, uznają to za niego­
dne zastanow ienia!

W drzw iach ukazała się Masłowska. 
Rozglądała się po sali. Zatrzym ała 
w zrok  na Ganderze, szukała dale j. Z b li­
żała się powoli.

—  Chyba nie macie ra c ji — k rę c ił 
g łow ą Gandera. — Ich trzeba wciągnąć 
do atm osfery ko lektyw u... Gdy spo­
strzegą, że są izo low ani, że nie m ają 
obok siebie masy obserw ującej z g łu ­
paw ym  uśmiechem ich popisy....

— N ie w idz ie liśc ie  D ietricha? — po­
deszła do nich Masłowska. —  Jego 
m atka przyjechała...

—  Z walizką? —  zainteresował się 
Sapiński.

— T ak — uśmiechnęła się. —  I  to 
z ciężką. Gdzie on jest?

— Wyszedł gdzieś przed chw ilą . — 
Sapiński wzruszył ram ionam i. ■— G dy­
by wiedział... On bardzo lu b i te odw ie­
dziny w a lizk i.

Zaśm ia li się wszyscy tro je .
— W idzicie, kolego Gandera — mó­

w i!  da le j, gdy , M asłowska odeszła — 
mama D ie tricha dostarcza mu podstaw 
do ow ej wyższości. Przez żołądek na­

pełn iony szynką i to rtam i dochodzi do 
pełnej hum oru pewności siebie...

— W ulgaryzujecie, ja kby  pow iedzia ł 
W iśniewski. — Gandera odczuł sa-. 
tysfakcję , że znalazł partnera do dy ­
skusji. — Do Jan ika też przyjeżdża 
matka...

— Tak. ale z koszykiem  ja j... I  ma 
blisko, m ika  k ilom e trów  — zaśmiał się 
Sapiński. — Różnica pomiędzy cięża­
rem ga tunkow ym  w a lizk i mamy z W ar­
szawy i koszyka mamy ze wsi określa 
różnicę mentalności obu synów !

— Bzdury — wzruszy! ram ionam i 
Gandera. — .Jest w ie lu  reakcjon istów , 
k tó rzy  nie o trzym u ją  żadnych w a łó ­
wek, bo ich rodziny na to nie stać. 
Choćby Masłowska...

— Bo w y bierzecie wszystko poważ­
nie — Sapiński p rzyg lądał mu się z b ły ­
skiem rozbaw ienia w oczach. — Zresztą 
M asłowska nie jest reakcjonistką...

— A  czym jest? — oburzy ł się Gan­
dera. — Gdybyście słyszeli te w yrze­
kania na los, k tó ry  każe je j ojcu p ra­
cować ponad s iły  za psie pieniądze, 
wegetować bez nadziei lepszego ju tra !

— Bez nadziei lepszego ju tra ?  No, 
takiego ju tra , ja k  było wczoraj, on się 
ju ż  nie doczeka! Trzeba ją  usunąć spod 
w p ływ u  ojca.

— Tak — Gandera s k rzyw ił się i po­
drapa ł za uchem. — Ja w iem . Zoba­
czymy..,

(c. d. n.)
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Fiasko faszystowskiej
Artykuł dziennika „Neues Deutschland“

Centralny organ Niemieckiej Socjalistyczne| Partii Jedności

w Pi bS  j ; ■ * * •  T  < « « » ►
w idow nią  , ję to z powrotem wszystkich re- - ___„ ______ _____

i *eS °y a.nych studentów wyższych i ~  roa daleko sięgające sku tk i.
Siatka agentów została wydo- 

c u o lt l ^yta ze stanu anonimowości, 
n iektó- i m ilu ^ ca. P °kó j ludność NRD 

mogła się przekonać, że konie­
czna jest najwyższa czujność.

Ubiegłych 43 godzin 
w ydarzeń o da lekim  
Zapow iadany przez agentury za 
chodnie „dzień X “ , w  k tó rym  i 
N R D  m ia ła  zostać zaatakowana 1 
od strony Berlina, nastąpił. Pro- : 
w oka to rzy w o jenn i otrzym ali ■ 
Jednak zasłużoną odprawę. Roz- ! 
poczyna się nowy etap wzm ac-“ 
niania N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej.

A gentu ry  zachodnie — pisze 
da le j dziennik — od la t przygo­
to w yw a ły  „dzień X ". Ich pew- ; 
ność siebie posunęła się tak  da­
leko, że o ich planach m ówiono 
eupełnie jawnie.

Już 24 marca 1952 r. tzw. m i­
nister do spraw ogólno -  nie­
mieckich Jakub Kaiser oświad- 
czyłi „Jest rzeczą najzupełniej 
możliwą, te  dzień ten nastąpi

dala. Jej inicjatorzy ponieśli sra- ; 
motne fiasko. Obecnie można to | 
stw ierdzić z całą stanowczością.

Przy- skiej w  Berlinie i w  NRD — 
pisze dale j „Neues Deutschland

uczelni.
Z fak tów  tych —. pisze dalej !

„Neues Deutschland“ —
rzy w yw nioskow ali, że nowy
kurs oznacza odw rót i świadczy T . . - - -------------
o słabości w ładzy państwowei j anoczesme mogła się ona prze- 
W rzeczywistości jest wręcz ! K,onac °  s lle< zdecydowaniu i 
przeciwnie. Zapowiedziana z a - ! S* w ° T CZ0Sf ? <* ozu P°k t>Ju.

może i W ydarzenia ostatn ich dn i -  
pisze dale j „Neues Deutschland“  j

i , byl y  równocześnie poważną
------- konieczne są konkretne hl'nk-f C' Ia cafej  naszeJ Partii, d!a ,
śmiałe» k rok i, jeś li jedność N ie- I d £ - - - - - - - ty ;dem okraty« n y c h ,

rządzenia urzeczyw istnić 
ty lko  silna władza państwowa. |'1T 
Postanowiono je wydać.

aw antury
M ocarstw a zachodnie  

usiłują zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za prowokacyjna akcją 

w demokratycznym sektorze Berlina
skowe zmuszone były użyć w  
dniu 17 czerwca broni.

Jednakże m ało jest tak  n a iw ­
nych ludzi, k tó rzy  by nie rozu­
m ie li, że główną odpow iedzial- 

, ność za prow okacyjną akcję i 
| za zbrodnie obcych na jm itów , 
i k tó rzy  w y w o ła li aw an tu ry  ni 
| ulicach B erlina , ponoszą przed 
| staw iciele trzech m ocarstw  w  
| B erlin ie  zachodnim.

W  zmowie z przedstawicielami

Amerykańska marionetka -  Li S yn Man
za wszelka cenę usiłuje storpedować 

porozumienie w sprawie rezejmu w Korei

Agencja TASS donosi z Ber­
lina:

Kom endanci trzech m ocarstw  
zachodnich w  B erlin ie , po prze­
czekaniu k ilk u  dn i, z łoży li 19 
czerwca oświadczenie w yraża­
jące obłudne niezadowolenie z 
fak tu , iż radzieckie w ładze w o j­
skowe w  B e rlin ie  użyty s ił zbró j 
nych.

O m aw ia jąc cyniczną p row o - 
j kac ję  I i Syn Mana, k tó ry  chcąc 
| storpedować porozum ienie w 
| spraw ie roze jm u w  K o re i 
| „z w o ln ił“  25.000 jeńców  północ- 
! no-koreańskich z czterech obo- 
|zów  koło P lisam i, agencja No- 
j wych Chin podkreśla, że prow o- 
; kacja ta nie mogła odbyć 
j bez w iedzy i  zgody w ładz ame- 
| rykańskich .

Dówodzi to n iezb icie — p i-  i też nie pragnie zawarcia rozcî*
sze agencja Nowych Chin — że , 
dokonując tego bezprzykładne- j 
go aktu  sabotażu rokow ań ro - j 
zejm owvch, banda L i Syn M a- j 
n '-> dzia ła ła  w  porozum ieniu z j 
w ładzam i am erykańskim i.

, i D a le j agencja Nowych Chin i 
; Przytacza depeszę agencji U n i-  | 
ted Press z Tokio, z k tó re j w y - I 
n ika, że L i Syn M an przygoto- j

mieć
niew

ma być przywrócona, po- orgamzaeji masowych i a- 
paratu państwowego. Jeśli moż-

- in t ' aż po!i tyka taka odpowiada na powiedzieć że partia  nasza 
1 Pra ?nien i0m całego że blok p a rtii dem okratycz-'

Komendanci trzech mocarstw 
I zachodnich złożyli to oświadczę- j trzech

działali

«m e obcych na jm itów , ! . Depesze am erykańskich agen- j w u je  dals7C prow okacje n:a“ w v  
w yw o ła li aw an tu ry  na : p  u ja w llla ^  k u lls y  i padek, je ś li przez „zw o ln ien ie “
B erlina , ponoszą przed- sprawy. ! jeńców nie udałoby mu się ca ł-

;H , I f 1RV ?CnCIa U n ited Press kow ic ie  storpedować rokow ań 
I doniosła 18 czerwca, ze dowod- j rozejm owych 
i ca naczelny w o jsk  okupacyj-

mu w  K o re i“ .
•Ar

Jak donosi z Waszyngtona a-
gencja Associated Press, sekt * 1 

tarz stanu USA Dulles. oświaę' 
czyi na kon fe ren c ji prasowe], 
„przedwczesne zwolnienie A’*'* 
ców północno - koreańskich 
przez władze lisynmanowsk'-

(10*.stanowi naruszenie praw
ONZ“

i sprzyja u trw a len iui narodu 
pokoju.

____  łIwowt|MI kurs polityki rządu . _
szybciej niż ośmielają się przy- stw ierdza dale j dzień- j^ś li można przytoczyć w iele
puszczać sceptycy. Plan sztabu nik T~ sPotkal się z niezwłoczną przykładów  wspaniałego po

aprobatą całego narodu, przy- j czucia

nych, organizacje masowe i 
aparat państwowy z próby tej 
wyszły w  zasadzie zwycięsko,

nie w tym celu, aby zatrzeć śla
dy i zrzucić z siebie odpowie __ _ iuutA
dzialnośe za działalność prowo- potajemnie” przybyli k ilka ”dnl

mocarstw zachodnich ! nych na D a lek im  Wschodzie
także boński minister ¡ Sen. M ark Clark w iedzia ł.

Kaiser i jego podwładni, którzy | „rząd “  Li Syn Mana zamierza
storpedować rokow ania  roze j-

katorów. którzy w  ostatnich j temu do Berlina zachodniego, : mowę „zw a ln ia ją c “  34.000 jeń- 
nniaeh nasłani zostali z Berlina ; oraz nadburmistrz Berlina za- j ców północno-koreańskich, k tó -

i  | rzy m ie li być w  m yśl podpisa-zachodniego dla wywołania zajść i chodniego Reuter, bez udziału 
ulicznych oraz dla wzniecenia | podżegania których nie byłoby

1952 r. gazeta zachód- cz.yn ‘ t ‘ ty <in odprężenia sytua-1 bec NRD, 
ińska „Der Tag“ za- * l)moz|iwiająe zbliżenie obu ! niemiecki)

generalnego jest prawie gotów 
25 marca 195f 
n io  -  berlińska 
m ieściła a rtyku ł 
„Dzień X “.

Od szeregu la t agenci zachód 
Ttty rozbudowyw ali swą sieć w

obow iązku zarówno wo-

Tag“ za
wstępny pt

ja k  i całego narodu 
emieckiego, to jednak u ja w ­

n iło  się w ie le poważnych nie­
dociągnięć. W iele rzeczy trzeba 
będzie w  przyszłości oceniać 
w n ik liw ie j n iż  dotychczas, w ie ­
le rzeczy trzeba będzie inaczej

, ____ _____ __, „.. organizować n iż dotychczas.
. Czekali oni na odpowied- 7-osiailą zdemaskowani Wszyscy będą m usie li przem y-
chw ile . bv wystanie * izolowani jako podżegacz*« « . śleć <’

! części Niemiec. Ten stan rzeczy 
wywołał wśród władców boń- 
skich paniczne nastroje. Uśwła-

____ ____  w domlli sobie oni, że nowy kurs
NRD, korzystając z przyznanych ¡tyl^yki rządu NRD podważa 
przez senat am erykański m ilia r-  fundamenty Ich zbrodniczej po-

dotychczasową swoją dzi"a-
dów,
n ią  chw ilę, by wystąpić."

Taką odpowiednią chw ilą  w y ­
dawał im  się 17 czerwca 1953 r  __  ,
W yjaśn ia jąc, co sk łon iło  ich do m ieekie j i zachodnio - europej- i ostatnich dwóch dni i wyciąg

jenn i. „Neues Deutschiand“  cy- j ła lność w  ciągu ubiegłych 8 la t 
| tu je  głosy prasy zachodnio-n ie-! oraz swoje zachowanie w  ciągu

pozarow w demokratycznym sek | ani zajść ulicznych, ani aktów  
torze Berlina. 1 w stosunku do podpalania, ani konieczności u- 
Ktorych radzieckie władze w oj- życia broni.

Ludność MR9 daje dowód zaufania 
do rządu

Komunikat z posiedzenia 
R ady Ministrów NRD

nego 8 czerwca porozum ienia, 
przekazani k o m is ji re p a tr ia c y j­
ne j państw  neutra lnych. M im o 
to generał M a rk  C la rk  pozosta­
w ił w  obozach ko ło  Pusanu 
s trażn ików

W  zakończeniu agencja No­
wych Chin pisze:

„N ie  uiega w ątp liw ości, że L i 
Syn-man „z w o ln ił“  jeńców pół- 
nocno-koreańskich i naruszy’ 
porozumienie w  spraw ie repa­
tr ia c ji jeńców za wiedzą Am e­
rykanów . Cały św iat oczekuje 
obecn:e na zajęcie przez rząd 
Stanów Zjednoczonych stanow i­
ska wobec haniebnego jjpstępku 
L i Syn-mana. Stanowisko, ja -

: wództwa wojskowego
j 'A ' A

Senator Mac Carfhy oświat
| czyi przedstaw icie lom  Prityy ’ i .  
| „na leży pow itać z najwyżs*. 
uznaniem “  zwoln ien ie  przez L* 

! Syn Mana jeńców  północno -k o 4 
I reańskich.

Również przewodniczący

po ludn iow o-koreań- | k ie rząd USA zajm ie w  te j sora-7aolcmiî ii-»!-, i ... : — t.. .. j  _ • • , \skich i n ie  zastąpi! ich żołnie 
rzam i am erykańskim i.

nackie j kom is ji spraw  za£ra 
n icznych W iley  w y ra z ił się ty u  
znaniem o p row okacy jnym  P** 
sunięciu L i Syn Mana.

Przewodniczący Zgroma^2** 
nia Ogólnego Pearson ' y 
oświadczeniu swym  wskazał, 
„zw o ln ien ie “  jeńcórv jest 

wj w ie  będzie n iew ą tp liw ie  św iad- j ważnym  wydarzeniem ' 
czylo, czy pragnie szczerze, czy rokow ań o rozejm.

tokń

Pismo marszałka Kim Ir Sena i generała Pen ïeii-liuai’a
ta k ie j w łaśnie oceny sytuacji, skley świadczące o konsternacji, ! nfty ńiezbędne konsekwencje.
„Neues Deutschiand" przypom i­
na uchwały rządu NRD z 11 
czerwca podkreślając, że byt to 
nowy, śmiały kurs. G ranice stre­
fow e 1 granice sektorów w  Ber­
linie zostały szeroko otw arte  dla 
komunikacji. Dla dopomożenia 
prywatnemu przem ysłow i, p ry ­
watnemu handlowi i rzemiosłu, 
przeznaczono poważne fundusze. 
Osobom, które opuściły NRD.

przerażeniu i bezradności, jak ie  
zapanowały w  Bonn oo uchwa 
łach rządu NRD z 11 bm.

„Neues
dza, że była jeszcze

W  zakończeniu „Neues Deut 
! schland“ stw ierdza, że wyda­
rzenia ostatnich dwóch dni za-

Deutschland" stwier- S S j " 0^  etap w hist°riiRepubliki Demo-
czyna, k tó ra  skłoniła r e i m ^ ń -  kratycz" ei- Cech:V charakterys-
Ski i jego amerykańskich m^co- Â . l W *  ^
dawców do podjęcia prow okacji ^ i e  p o T rz ^ y ^ '
w  Berlinie. Przyczyną tą było o- 

; gólne odprężenie m iędzynarodo-
. mas pra­

cujących, jeszcze bezwzględniej­
sza będzie wobec wrogów, jesz-

19 bm. odbyło się posiedzenie
-Rady M in is tró w  NRD. Po obra­
dach opub likow ano 
k tó ry  głosi m. in .:

Rada M in is tró w  s tw ie rdz iła , 
że pracow nicy całego aparatu

zamożnym chłopom,'' z e z w ï ; k o n k ra T c T ’ .bardziej zdecydowanie w a i- ¡spowodowane
łono na powrót, zapewniając ir t „  , . czterech mocarstw, j czyć będzie o zjednoczenie Nie- 

dna.rze prowoKacja się nie u- i mieć i utrzymanie pokoju.

Pismo Wysokiego Komisarza ZSRR w Niemczech,
W.S. Siemionowa w sprawie natychmiastowego zwolnienia 

z Berlina zach. wicepremiera 0. Nusehke
S iem io n ó w ^ ’ ^  ^ P u b l K e ^ ^ y r a ń e T S “ 3! ^  -Tak donosi agencj

Ś a ^ A  i W  związku z powyższym. J T Z .  ze
niinta^ USA W N,emczech Co- ke‘go. k tó ry  jechał samochodem | l * , * ł l *  * '«  kategorycznie podję- | S tany Zjednoczone udzie lą’ Ber-

i ulicam i radzieckiego sektora j c,a *  Pana strony odpowiednich | lin o w i zach. tzw. dodatkow ej no- 
Berlina. W edług doniesień dzień ! krokow, w celu natychmlasto-

Wszystkle syarstwy ludności 
w  całym kraju dają nieustannie 

komunikat, | dowody zaufania do rządu i 
j wydanych przez niego zarzą­
dzeń.

K om un ika t stw ierdza, że na
M in is tró w

przybył w iceprem ier Otto Nusch 
ke. Prem ier p o w ita ł serdecznie 
Otto Nuschkego w  im ien iu  ca­
łe j Rady M in is tró w  i w y ra z ił 
mu swe uznanie za jego im po­
nujące i zdecydowane w ystąp ie­
nie i postawę w  c h w ili, k iedy 
znajdował się w  szponach za­
chodnich bandytów  i p o lic ji za­
chodn io-berlińsk ie j.

Następnie Rada M in is tró w  
powzięła szereg uchwa! na tury 
adm in is tracy jne j.

w sprawi© prowokacyjnego kroku Li Syn Marc«*

państwowego za ję li w łaściw e j posiedzenie Rady 
stanc, „visko wobec zorganizowa- ' ■ 
nych prow okac ji i w ykaza li w ie r 
ność wobec państwa. M in is tro ­
w ie sk łada li sprawozdania o 
dalszym .norm alnym  "wykonywa­
niu  pracy przez wszystkie orga­
na adm in is trac ji. Przeszkody 

prow okacy jnym i 
zajściam i zostały wszędzie usu­
nięte szybko i bez reszty, tak  że 
ca łkow ic ie  zapewniono no rm a l­
ny tok  pracy wszystkich orga­
nów ad m in is tra c ji państwowej.

50 min. dolarów przekazał Eisenhower
n* pociech« skompromitowanym agentom i  Berlina zach.

ocenia

—  W  dniu 17 czerwca br. gru 
P *  faszystowskich prowokat.o- !

ej po-
j mocy w  wysokości 50 m ilion ów

j n ików  zachodnio. - niem ieckich j wego zwolnienia wicepremiera | do larów , rzekomo „d la  da lsze-I w an tu ra
rów  1 chuliganów z Berlina za- ‘ radia T  ° tto Nu,chke dotych- NRD Otto Nuschke*go i. usunię
ehodniego porwała i uprowadzi- Ł W r i t t l  ^* ...  i -5 »» uzjcij WDil, \V c
la przemocą do B erlina  zachód- i sektorze Berlina ,am erykańskim  j do Niemieckiej Republiki De-

go umocnienia ekonom ik i Ber- 
: iiną  z,achodniego“ .

_ W  kołach be rlińsk ich  
się tę nową ja łm użnę do laro­
wą jako niezgrabną próbę -pod­
niesienia na duchu agentów a- 
m erykańskich w  B e rlin ie  za­
chodnim , k tó rych  niedawna a- 

zakończyia się f ia  -
skiem.

przy czym  mokratycznej,

Wiadze amerykańskie zmuszone byty zwolnić 
wicepremiera Nuschkego

przez cywilnego urzędnika am e-i R epublik i Demokrał-r«--™«» n
- odprowadzony do | po lnych g o d ^ n o c n ^ u s S  Młodzieży^^ N iem ieclfeJ ! d“a

granicy sektoru przy P nnzcn -1 wanr> nrTtr ivimnm. ___ ... w vds ih  I j »
strasse. gdzie

Agencja ADN donosi:
Wicepremier NRD i przewód

niczący U n ii Chrześcijańsko- , S jamcy sektoru przy Prinzen- i w an^ 'p rz v “ ^ m o c y  'Z i n i k ^ m -

Bądźcie nzujni wobec wrogów
narodu niem ieckiego

O dezw a C entralnej Radjj FOT
. * adV ,  ¡có w  i  dziewcząt. C entra lna Ra-

Agcnc.ja Nowych Chin donosi, 
że biorąca udział w rokowa­
niach w sprawie rozejmu w 
Korei delegacja koreańsko-ehiń- 
ska ogłosiła 29- czerwca br. na­
stępujący komunikat:

— Choć up łynęło zaledwie 10 
dn i od podpisania przez prze­
wodniczących delegacji ‘  obu 
stron prozum ienia w  spraw ie 
re p a tria c ji jeńców  wojennych i 
choć obrady nad uzgodnieniem 
szczegółów porozum ienia w  
spraw ie rozejm u są na ukoń­
czeniu, rząd i s ity zbro jne K o­
re i po łudn iow ej, k tó re  pozostają 
pod bezpośrednią kon tro lą  stro­
ny am erykańskie j, posunęły się 
tak  daleko, że za trzym ały prze­
mocą około 26 tysiący jeńców 
strony ludow e j pod pretekstem  
ich „zw o ln ien ia “ . Ponadto rząd 
K ore i po łudn iow e j w yraźn ie  za­
znaczył, że jeńcy ci zostaną 
w cie len i do a rm ii po łudniow o- 
koreańskie j. W szystko to dowo­
dzi. że rząd K ore i po łudniow ej 
dąży do storpedowania rozejmu 
w  Kore i.

Na ja w nym  posiedzeniu p le­
na rnym  w  dn iu 20 czerwca, k tó ­
re odbyło się na w niosek stro-

była się za wiedzą i zgodą n a j­
wyższych czynn ików  i  rządu Ko- 
re i po łudniow ej oraz dz ięk i po­
mocy strażn ików  południowo- 
koreańskich.

Tymczasem Li Syn-man przy­
znaje otwarcie , że jeńcy ci zo- |
s ta li „zw o ln ie n i“  na jego rozka z : w  te j spraw ie i tolerowanie
przez strażn ików  południowo 
koreańskich.

Zaledw ie 10 dni tem u przed-

sprawie jeńców wojenny0*1 
stwarzanie przeszkód za'vaff .a 
rozejmu. Uważamy, że waS 

- j strona musi ponieść calkowl a 
| odpowiedzialność za te i« « *

denly.
Wasze niew łaściwe stanowisk0 

lie te- 
waszZgo wszystkiego przez .

stronę, stało się bezpośredn 4 
przyczyną przymusowego zatrzy

staw icie le waszej i naszej stro- ; m ania jeńców  wojennych i u__
tru d n iło  osiągnięcie por°zurn,ie 
nia w  spraw ie rozejmu, kto y 
m ia ł już  być podpisany.

W  zw iązku z niezwykle 
w ażnym i następstwam i tego 11 
cydentu m usim y zadać wasz J 
stronie następujące pytania:

Czy dowództwo wo.jskoW 
ONZ jest w  stanie kontrolo'1, 
rząd i armię Korei południowej- 

Jeśli nie —  to czy rozejm
Korei będzie obowiązywał 001

i-i?,_ „ __ „e .Test*

i ny podpisali porozumienie w  
spraw ie re p a tria c ji jeńców  w o­
jennych. M im o to rząd połud­
niowo -  koreański za zgodą w a­
szej strony naruszył jaw n ie  te 
porozumienie, zmuszając 25 ty ­
sięcy jeńców  północno - koreań­
skich. co stanow i przeszło poło­
wę tych jeńców, do opuszczenia 
obozów jen ieck ich pod pre tek­
stem ich „zw o ln ien ia “ . Rząd K o ­
re i po łudn iow ej i po łudniow o- 
koreańskie władze w ojskow e da­
ły  w yraźn ie  do zrozum ienia, że 
jeńcy ci będą w cie len i do a rm ii 
po łudniow o - koreańskie j i zo­
staną w  ten sposób przemocą 
zatrzym ani w  K ore i po łudnio- j Koreę południową? 
wej. Co w ięcej, akcja ta rozw i- I 
,ia się nadal. 19 czerwca dalszych

nież klikę L i Syn-mana? Jes. 
rozejm nie będzie obowtązynU 
klik i L i Syn-mana, jaka 
gwarancja wprowadzenia W ży-
cie warunków rozejmu Prz 

•rec południową? t
Jeśli rozejm ma obowiązyV

----- ------- -V  - -  ! klikę L i Syn-mana, to «¡a» •
1.813 jeńców  zmuszono do opu- i strona m usi być odpowiedziam 
szczenią obozów. Tak więc mo- j za natychmiastowe odnalezię11ny koreańsko-chińskie j, generał !

S o  zr d r S Cl9  czerw ca!'w ÿ S "  c v Z t j ^ n  ^  ! w szys tw Ó raT osT ícñców

Dem okratycznej, Otto Nusehke 
zastał w piątek w  południe zw ol­
niony przez władze am erykań­
skie. W obliczu stanowczego żą- generalnym p a rtii Goettingcm 
dania Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Niemczech, ambsadora 
Siemionowa, i rządu N iem ieckie j 
Republiki Dem okratycznej ora?.: przybyciu

„... , , -serdecznie go po- j niejszych środków skłonić w ice-
M tah członkowie K om ite tu  Po- ; prem iera Nuschkego do p o z ^ ta. 
litycznego CDU z sekretarzem i nia W R ^rłin io  7o/»Ko/ł„:~, s tr : '.ma w  B erlin ie  zachodnim. W ice­

prem ier Nusehke podkreśla, że 
jego kategoryczne żądania na

wydala odezwę do młodzieży 
NRD, która głosi m. in.:

Przygotowywane od dawna i 
i inspirowane przez agentów za- 
chodnich prowokacje faszystow­
skie wobec demokratycznego

potężnej fali protestów wszyst­
kich uczciwych i m iłu jących po- ; oficerow ie 
kój Niemców, władze am erykań­
skie widziały się zmuszone zwoi- I s 
nić wicepremiera Nuschkego.

na czele.

Jak podaje da le j agencja i tychm iastowego zwolnien ia oraz i sektora B erlina  i N iem ieckie j 
ADN, w iceprem ier Nusehke po : protesty przeciwko aresztowaniu j R epub lik i Dem okratycznej 

do demokratycznego \ 1 v rugającemu wszelkim  zasa- [ s ta ły  rozbite, ~ 
dom trak tow an iu  go przez w łasektora B erlina oświadczył 

amerykańscy 
stannie w yw ie ra li na niego pre-

nieu- ! c!ze am erykańskie nie odniosły 
¡Skutku. Noc w iceprem ier Nuscli-

w po-

Wicepremier Nusehke został I Radziecki

i   - ■ ■ v’ lia lliCJgLż Ule- __ ,
- i sję, domagając się, bv złożył de- i • ZmuS74° ny spędzić

' —  SSSmgZSrząd N iem ieckie j I skową.

W. Goettlmg — jefeu z prowodyrów prowokacyjnych zajść 
w uemokiatycznym Beiiinie -  poniósł zasłużona karę

Komunikat dowódcy wojskowego radzieckiego sektora Berlina
Agencja AD N  ogłosiła komu 

n ik a t dowódcy wojskowego ra­
dzieckiego sektora Berlina z 
dn ia  18 bm. K om un ika t po­
da je do wiadomości, ze W illi 
Goettling, mieszkaniec B erlina

zo-
Rozpoczyna się 

nowy etap — etap umocnienia 
naszej Republiki. Młodzież, k tó ­
ra nie nia nic wspólnego ze 
zbrodniczym i bandami faszy­
stowskiego BDJ. w  licznych o- 
świadczeniach zobowiązuje się 
wyciągnąć naukę z ostatnich 
wydarzeń i  przeciwdziałać 
wsze lk ie j prow okacji.

Odezwa podkreśla, że m ło ­
dzież ta, która w  ostatnich

da podziękowanie te j m łodzie­
ży za je j w łaśc iw ą postawę.

W skazując na w ie lk ie  per­
spektyw y. .hikie sto ją  przed 
m łodzieżą N iem ieckie j Repubii-

sowane przez dowódcę naczel­
nego koreańskie j a rm ii ludowej, 
m arszałka K im  I r  Sena i  do­
wódcę ch ińskich ochotn ików  
ludow ych, generała Pen Teh- 
iiuai‘a do dowódcy w o jsk  ONZ 
generała M ark Clarka: 

O trzym a liśm y lis t przesłany 
18 czerwca przez generała Har- 
risona do generała Nam Ira .

W  liście tym  strona wasza 
stw ierdza, że 25 tysięcy jeńców

cydent ten ma charakter n ie ­
zw ykle  poważny.

Od pewnego czasu kilka L ł 
Syn-mana naw ołu je  do

; nych, którzy znajdują się ° " 'L  
i nie „na wolności“, tzn, tych, »
rzy „zostali zwolnieni“ i s$ za4

m»-*„sprzęci- i trzymywani przemocą oraz «ty
'iien ia  się zawarciu rozejmu w ; ją  być wcieleni do armi P®*® ‘  
Korei do „marszów na Północ t niowo - koreańskiej; poza >y’ 
i zjednoczenia całego narodu“ i strona wasza musi dać gwara” 
oraz do zwolnienia wszystkich s cje, że podobne incydenty

gło“  z obozów jen ieck ich  N r 5, 
U, ? i  9 w  dn iu  18 czerwca. 
„Ucieczka“  ta  —  głosi wasz lis t 
— była z góry up lanowana i od-

| zachodniego, k tó ry  dz ia ła ł z 
polecenia obcego w yw iadu oraz 
byl jednym  z aktyw nych orga­
nizatorów prow okacji ‘ i zamie­
szek w  radzieckim  sektorze Ber­
lina, biorąc udzia ł w  bandy-

ckich ekscesach przeciwko or-
ganom w ładzy i przeciwko lud- : dIa wszys tk ic h , m łodych chlop- 
ności, skazany został na karę

dniach nódie a odn „  h i noSl'' “  e!osi na skoń czen ie  o-
r b , w t f  r h  ' f r. f  dezwa -  cheemy pracować je-

a „\\.vch warsztatów  i szcze in tensyw n ie j nad p ięknym
dziełem odbudową naszej re­
publiki.

k i Dem okratycznej, odezwa n a - '  koreańskie j a rm ii ludow ej „zbie 
w o łu je , by w szyscy m łodzi pa­
tr io c i w a lczy li w  obronie swych 
zdobyczy.

Naszą pracą —  stw ierdza ode­
zwa —  nadrobimy to, co znisz­
czyły nam bandy z zachodniego 
Berlina. Będziemy czujni. Pro­
wokatorom trzeba w  przyszłości 
"Wtrącić z miejsca broń z ręki.

Pełni zaufania do naszego 
rządu, który wykazał, że walczy 
niezłomnie o pokój, przywróce­
nie jedności naszej ojczyzny i 
pop,v -vę warunków życia Iud- 

głos'

jeńców, k tó rzy  „odm aw ia ją " re­
p a tria c ji“ . S trona wasza była  o 
tym  w szystkim  poinform owana, 
lecz nie uczyniła nic, aby zapo­
biec tym  incydentom .
. Dowodzi to, żc strona wpiszą 
sm i."ulomie tolerowała przygoto­
wywane od dawna i z premedy-

cej się absolutnie nie Poivtorf^
Oczekujemy odpowiedzi "  

szej strony.

(—) M A R S Z A LE K  K IM  IB s e n

dowódca naczelny Koreans 
armii ludowej 

(—) GEN. PEN TEH  H U A l

¡klej

tacją pogwałcenie przez klikę dowódca’ "(hińskich" ochotników 
la  Syn-mana porozumienia ludowych.

pracy, w inna  stanowić przykład

'Zakończenie obrad Światowej R a d y  F o k o j n
20 bm. w  godzinach popołud­

n iow ych  odbyło się końcowe 
posiedzenie sesji Ś w ia tow ej Ra­
dy Pokoju.

Członek B iu ra  Ś w ia tow ej Ra­
dy Pokoju, w iceprzewodniczący 
Rady Gabriel d‘Arboussier (A -

tw ierdzenia rezolucję, op racow a-, zolucja — jest rozw iązy wanl® 
ną przez kom isję  po lityczn ą ; wszystkich sporów i  kon fl*15̂

śmierci przez rozstrzelanie. 

W yrok został wykonany,

Komunikat w ładz śledczych NRD
o przesłuchaniu prowokatora zachodnio-berlińskieco
ĄT\V 1_____ i i :  -, - ®Agencja ADN podaje komuni 

kat władz śledczych NRD o 
przesłuchaniu prowokatora za- 
chodnio-beriińskiego, nazwis­
kiem  W erner Kalkowski.

W  zw iązku z ekscesami, zor­
ganizow anym i w  dem okratycz­
nym sektorze Berlina przez a- 
ge n tu ry  czynne w  Berlinie za­
chodnim — stw ierdza kom uni­
kat —  władze N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej aresz­
towały licznych na jem nych pro-

ting, którego znam z Guestrow
i k tó ry  rów nież mieszka w  za­
chodnim  B erlin ie . Zapropono­
w a ł on m i. żebym za dobrym  
wynagrodzeniem  w z ią ł udzia ł w  
zorganizowaniu rozruchów w  
sektorze dem okratycznym .

Pytanie: Proszę 
o tym  dokładnie j.

odchodził,
w i
ca o 8 rano na

fry k a ) przedstaw ił sesji do za-

• . V . V . V . V . ' . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . - . V . V . V . V . ' . ’ . V . ’ . V ^ . V . ' . V . V .

sesji. Rezolucja wzywa narody 
do podwojenia wysiłków w wal­
ce o pokój oraz wskazuje na 
możliwość pokojowego współ­
istnienia różnych systemów. 
Warunkiem współistnienia róż­
nych systemów — stw ierdza re-

w drodze rokowań.
Wszyscy uczestnicy ®es^ 

w ie lk im  entuzjazmem zaaPrc* °  
w a li tekst te j rezolucji.

Na zakończenie obrad 
uczestnicy u c h w a lili apel S 'vi3'i 

•odó^)tow e j Rady Pokoju do nar)

, A V A V i V aV , V . , . V , , . V » ^

opowiedzieć

Odpowiedź: Po
in s tru k c ji w  spraw ie zorganizo- , 
wania rozruchów  sk ie row a liśm y i tetu.

Kilka, dn i temu zostały opu­
bl ikowane postanowienia rządu 
Niemieckie j  Republik i Demo- 

o trzym an iu  '̂ra ^vcznej, powzięte na propo­
zycję B iu ra  Politycznego Komi-  

Centralnego Niemieckie j

KLĘSKA W RO G Ó W  POKOSI)
mu zostały opu- 1  W okó ł rządu N R D stoi nl- I ( r io i  ^ ^
anowienia rządu  I brzym ia  większość « « n b w « *- i    .■ spr “ ty  ,szpJePO- dzień „ x ”  a ich bezczelność hu- i ,  

się zwartą^ grupą przez most Socjalistyczne} P a r t i i  Jedności 
Poczdamski na Potsdamer Platz. ! (SEDh zmierzające do naprawie- 
r.am„  P py tyezy liśm y się do ! nia szeregu błędów popełnio- 
straj,Kujących i  od te j c h w ili i npc?l uprzednio przez władze 
przystąp iliśm y do w ykonyw a- j NRD to stosunku do niektórych
nia naszego zadania, t j.  zaczęli- j wars tw  ludności. Postanowienia

Breitenbach-
ik i

w oką to rów . Jednymi z n ich  by l • platz. Tak też zrobiłem . Przyby- 
M e m e r Kalkowski, Niemiec, lem  w  oznaczonym czasie ¿a

um ówione m ie j« ' s, gdzie oprócz

Dem okratycznej i  in nym  | skich po l i tyków  fale wściekło-

urodzony w  1916 roku  w  Gue- 
slrow (M eklem burgia), bezro­
botny, zamieszkały w  Berlinie 
przy Naunynstras.se 34. Areszto­
wano go 17 czerwca br. Oto 
p ro to kó ł jego przesłuchania, 
który, zgodnie z przepisam i u- 
s-tawy, został przezeń spraw ­
dzony' i  po tw ierdzony:

Pyianie: W  ja k im  sektorze
B e rlin a  pan zamieszkuje?

Odpowiedź: M ieszkam  w  se­
k to rze  am erykańskim .

P y tan ie : Jak się w ięc stało, 
że został pan aresztowany wraz 
z in n y m i przy próbie zorgani­
zow an ia  rozruchów  na te ry to ­
r iu m  dem okratycznego sektora 
B e rlina?

Odpowiedź: 17 czerwca rano 
zostałem  w ys łany  w raz z gru-

m nie zna jdow ało się jeszcze co

organom w ładzy.
Na Potsdamer Platz ci spo-

siod nas, k tó rzy  m ie li bu te lk i 
?-.L.eny i na-’ zaczć!i podpalać po­

ści, ponieważ u t rudn ia ły  one 
przeprowadzanie ich l in i i ,  obli-  

na pogłębienie rozbicia

na jm n ie j 90- osób — przeważnie i ?zcze?ó.lne gmachy. Sam wiełzia- 
również bezrobotnych. Wśród i 5 !? ’ -lak Podpalony został sklep* - - _ ! n( ) I Han^nlen««.-_:_. •j n ich b y li znani m i: Joscf 

| Schneider. Georg Schake, Rein- 
! hold Marold, Rudolf .Tenschin- 
! ski, W alter Walleck i Guenter 
j Niemetz. Na czele zgromadzo- 
I nych s ta li: Paul Guenting i 
i Hans Juergen, k tó rzy  o fic ja ln ie

cronej 
Niemiec.

P / t y  pomocy sioych amery-
HO ” ------r  »«nep : kańskich opiekunów po litycy z
HO (Handelsorganisation — cen- Bonn. głoszący ', . . . .  - - ide? rozbicia
Razem z t łu m e m '’ “s k i e r S  ! odwetowej
tra li uspołecznioneg

j przeciwko ZSRR. Polsce i kra-  
j i ° m demokracji ludowej, ucie- 
1 k i i  się do prowokacji .  Zm obi l i ­
zowali  oni faszystowskie bo-

pracują w  p o lic ji ‘'zachodnio- j P°licj ć  ludową i załogi ! okolic, k t ó r y m  0  w y d a ń ™ 9 0  *
------ « ------- 1— -• ■ czrjgow radzieckich. y

Pytanie

smv się przed gmachy rzą- 
amve na Leipziger Strasse,
gazie ekscesy trw a ły . T n n  ra - ' 
zem zaczęliśmy również “ostrze-

ruem ieckiej, oraz A m erykan in  
Hiw er w  m undurze zaopatrzo­
nymi w  na ram ienn ik i z dw iem a 
gwiazdkam i.

G uenting ośw iadczył z grom a- 
dzGnym, że naszym zadaniem 
jest udać się do dem okratycz­
nego sektora B erlina , p rzy łą ­
czyć się tam  do s tra jku jących  
robo tn ików  i przekształcić spo­
ko jn y  s tra jk  w  bunt pod ha-

pan

pą co n a jm n ie j 90 ludz i z Ber- , stem obalenia rządu NRD.
lin a  zachodniego do dem okra ty­
cznego sektora. Chcieliśmy' zor­
ganizować tam  rozruchy i w cią­
gnąć do n ich  s tra jku ją cych  ro­
botników '.

P ytan ie : K to  dal panu to  po­
lecenie?

Odpowiedź: 16 czerwca o
godz. 6 wieczorem przyszedł do 
mego m ieszkania Paul Guen-

rządowd przez 'wznoszenie okrzy'- 
ków: „Precz z rządem!“ i za po­
mocą innych obelżywych haseł 
Do podjudzania tłumu pomagali 
nam bardzo Amerykanie, gdyż 
na ich polecenie ustawiono na 

i granicy sektorów dwa wielkie

stosunku do robotnildów sektol i
ra demokratycznego, aby dok©- mówienia w  iezvkach n L ^  
nac prowokacji? j ^  j ^syjsk ^  n 'em;ec'

Po n im  zabrał glos A m eryka­
nin  Hiwer. W ezwał on nas, byś­
my7 wy kona li nasze zadanie or­
ganizowania rozruchów m o - 
ź li w ie najlepiej

Pytanie: Co przedsięwzięliście 
pan i pańscy wspólnicy

Czv
strzelał?

Odpowiedź: N ie strzelałem 
gdyż nie m iałem  broni, ale .wi­
działem dokładnie, ja k  Hans 
Juergen strzela ł z rewolweru 
do żołnierzy rosyjskich. Czy
zastrzelił któregoś z n ich _ te-
Sty nie w iem . M oja ro la  na 
Leipziger Strasse polegała

, . - - rozkaz
j wdarcia  się do strefy demokra-  

rówm eź | tycznej Berl ina, by wywołać  
tam. zamieszki i spróbować po­
ciągnąć za sobą przeciw rządo­
w i NRD masy pracujące Nie­
miec Wschodnich. Spotkało ich 
gorzkie rozczarowanie.

Prowokacja się nie udała. Jej 
autorzy przeliczyli si- ,  - - - - - - -  z siłami.
Masy pracujące demokratyczne-

podżeganiu tłumd ’ przeciwko ! T y I k r - - - nie’ ?° *ZłV * °  nim i-

W okó ł rządu N R D stoi ol­
brzym ia  większość społeczeń­
stwa NRD. Dlatego też prowo­
katorzy zostali odizolowani i  u- 
nieszKodliwiem. Pomimo mister­
nie opracowanego planu zakro­
jone j na szeroką skale prowoka­
cji ,  99 procent ludności Berl ina  
nie poszło na lep faszystowskich  
aw antu-n .kow , dając tym  sa­
m ym  wyraz zaufania do swego 
rządu. Świadczy o tym  potężna 
manifestacja protestacyjna lud­
ności Berl ina oraz liczne pro te­
sty napływające do rządu NRD.

Depesze protestacyjne przysła­
li  m. in. metalowcy z K a r l  
Marks-Stadt, robotnicy z Z w ic ­
kau, Lachhammer  ( innych  
miast, związek pisarzy niemiec­
kich, przedstawic ie li  nauk i i  
sztuk i Weimaru, B r fu r tu  i  Dre­
zna, Zarząd Demokratycznej 
P a r t i i  Chłopskie j  i  wiele, wiele 
innych, z całego terenu NRD. 
Świadczą o tym  liczne postano­
wienia robotn ików o zwiększe­
niu wydajności  i  dyscypliny  
pracy  ta odpowiedzi na prowo- ’ 
kację.

Dzięki zdecydowanej postawie 
rządu NRD i społeczeństwa nie­
mieckiego, próba prowokacji  
spali ła na panewce. Duża cześć 
prowokatorów  znalazła się pod 
kluczem, a ich szef, agent wy-

ściej mówiąc od spraw szpiego­
stwa i dyw ers j i  — Jakub Kaiser  
k tó ry  osobiście k ie rowa ł dzia­
łalnością faszystowskich bojó­
wek.

Prowokacja zmontowana zo-

poko jf  V *a ich bezczelność by  
la tak wielka, że mówiono o 
tym  zupełnie otwarcie. W dniu  
24 marca 1952 roku tzw. m in i­
ster od. spraw ogólno-niemiec-  (

- .......  -  - -  k ick Jakub Kaiser oświadczył: ln ie  Visze ne ra ia  n a ­
stała przy pe łnym poparciu a- „M im o  wszystko leży w  sferze j w .  v )T
m erykańskteh p ro te k to rów  Ade- m ożliwości, że dzień „ x ‘‘ szyb-\ V toyra2°  nadzieją, ze_ ^

1 ciej nastąpi, aniżeli  sceptycy 
mają odwagę sądzić“ .

I radziecka kampania  „  ,
podważy plany europejskiej 
brony“ .

Jeszcze bardziej nl.edi^>izntt< 
pisze „H e ra ld  Tribune >

nauera.
W  dn iu  prowokac ji ,  na g ran i­

cy zachodniego Berl ina stały  
amerykańskie samochody w o j­
skowe wyposażone w  nada jn ik i  
radiowe, z k tórych padały roz­
kazy dla bandyckich bojówek  
faszystowskich. Z chw ilą  roz­
poczęcia napadu na wschodnią 
strefę Ber l ina  ukazał się samo­
lot amerykański,  k tó ry  zrzu- 
c a ł ' przygotowane dużo wcześ­
n ie j u lo tk i ,  wzywające naród 
niemiecki do wystąpienia prze­
c iwko rządowi NRD. Oficera- 
m e  wo jsk  okupacyjnych jeździ- i p r^ g  
h na samochodach u l icam i gdzie 1 • ■ ■■n
działa ły bo jów k i i  w zyw a l i  pro - 
wokątorów do aktów  gwałtu.
Ciekawe świat ło  na prowokacię  
rzuca francuska gazeta „L ib e ­
ra t ion “ , k tóra stwierdza, że w  
przededniu p r o w o k a c j i  przeby­
wał w  zachodnim Ber l in ie  szef

T ym  dniem była właśnie  
ostatnia prowokacja.

Prowokacja została zmonto­
wana  to okresie, w  k tó rym  co­
raz mocnie j rozlega się głos na­
rodów o zwołanie konferencji  
czterech mocarstw. Prowokacja  
obliczona była więc na u t ru d ­
nienie rozmów mających na ce­
lu odprężenie sytuacji między­
narodowej.

O dużym „zainteresowaniu"
amerykańskich kół i sPrawie pokojowego  

imperia l is tycznych świadczą gło- \ nia problemu  
sy prasy amerykańskie j oraz i g o d n ie  z życzeniem wszys 
wypowiedzi dwóch senatorów j m iłu jących pokój ludzi na 
Bridgesa i Eugene de M i l ik l in ,  ; świecie. Prowokacja  t©

padki berlińskie „zmienia  7 i! 
lendarz radzieckie j ofensyuU 
pokojowej,  dając więcej 
mocarstwom zachodnim na kon­
t rakc ję “ .

Nie ulega wątpliwości, że 
ny prowokac ji do jrza ły  u> n,<A  
rykańsk im  biurze szpiedoSl. „  
i dywers ji ,  a wykonawca  
by ł Adcnauer i jego faszy 
skie bandy. Celem je j  było 
tworzenie tak ie j sytuacji w 
ropie, by uczynić rzeczą n 
możliwą nadjecie rokowań

;o r o z u m u  
niemieckiyp0’

stk ic‘i 
ca*

k tórzy „p rz y ję l i  wiadomość z 
Berlina z nadzieją, że niepokoje  
t rwać będą w dalszym ciągu'

mokra tycznym Berl in ie

— & Kl unie  S'ZP 1 o  , , , . ^
am erykańskiego w yw iadu  A llen  ! nadP ei ?X
Dulles,

w iadu obcego Goett ling został i stnu,eíi» „  , ’ " ' ' ' “ I"*
osądzony i  poniósł zasłużoną , samego, z a t u  n L Ä l

W arto dodać, te we  wszyst­
k ich  punktach bo jów k i faszy-

sze amerykańska agencja UP 
stwierdzając: „Wysokie osobi­
stości rządowe obawia ją się, że

by la■ lu y u in  t j/ló tyffl
więc bezpośrednim zamach 
na pokój,  a je j  klęska 
jeszcze jedno ostrzeżenie 
podżegaczy wojennych  
lokai.

L. Z A R Ę b A

to
dm

i  ich

najbardziej zacofane, o- 
bałamucone elementy dały  się 
sprowokować. Przeliczyli  się au­
torzy prowokacji ,  bo silna jest 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna bo silna jest je j  władza 
i  są władze okupacyjne. Przełi-

iWpowroine0i  I ^  niem if ckic^ ^ a r y T h  ze 
dla taszuzm,, i I reakcyjnych poglądów.

M. in. w  Berl in ie zachodnim 
znajdował się min ister dla spraw

karę śmierci.

W arto jednak spojrzeć za ku­
l isy te j  prowokacji .

N ie jest dziełem przypadku, 
że w  przededniu prowokacji ,  
w  stref ie  okupacyjne j zachod­
niego Berl ina znajdował się do­
brany kw ia t  po l i tyków  zachod-

dla faszyzmu i każdej orowokâ- 
eji faszystowskiej zostanie skrę- 
eony kark. *

ogólw  * n iem ieckie \ czyli p r o  nt« od J jt

j sam/tgo, z góry określonego pla­
nu prowokacji .

Wszystko to wskazuje, te pro­
wokacja by ła dziełem faszystów  
zachodnio - n iemieckich opraco­
w anym  w  szczegółach, p rzy  po- 
m ocy i  czynnym poparciu ame­
rykańskich icładz okupacyjnych  
~T. pro tektorów adenauerow- 
skich zdra jców narodu niemiec­
kiego.

Jak stwierdza dziennik „Neues 
Deutschland”> agentury zachod- 
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